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W yw iady praeprowad ziłem ko le jno : w wydziale 
osobowym (czyli w tak zwanych „kadrach"), o ijy- 
'ektora naczelnego I u jetęo zastępcy. Notowałem  
sprawy, które tegy dnia m ie li załatw ić kierownicy 
poszczekuj nych resortów. Nie kreśliłem  portretów lu ­
dzi. z. którym i rozm aw iałem . Nie notowałem  ich 

spraw osobistych, „bolączek" dnia, jakko lw iek nie­
jednokrotn ie  w yw iera ją one wpływ  na postawę cilo- 

w ieka w miejscu pracy. Na przykład zastępca dyrek­
tora przeżywał jeszcze zatarg /. uc iążliw ym  wspóllo- 
katorem . ( zy mógł su o bodnie w ydawać takie czy in ­
ne decyzje, m a jw  świeżo w pam ięci n ieprzyjem na 
atmosferę yv dom u? A  żona naczelnego była chora...

Celowo zakreśliłem  sobie-1 zadania. < powiedziałbym , 

schematyczne. Chciałem  ukazać naw ał prac. zadan^ 
problem ów , które czekają na rozw iązanie, ukazać tę 
skom plikow ana i złożona maszynerię w ie lk ie j insty­
tucji, maszynerię, spo/.a której, jak  zza każdej m a ­
szyny, w idać jednak  rękę człow ieka.

w odzeniem  w yjechać do 
ciotki na  wieś, czy też wy­
brać się na grzyby...

* *  *

Tego dn ia  w ydzia ł oso­
bowy po uzyskaniu pod­
pisów  naczelnego wręczał 
nagany i upom nien ia  (razem 
było tego 15 sztuk) k ilku  
pracow ników  otrzym ało  wy 
m ów ienia  (w  tym  jeden z 
pracow ników  za samowol­
ne opuszczenie m iejsca pra­
cy). W  człow ieku odezwało 
się nagle hobby sportowe 
1 n ie  bacząc na  to, że po­
w oduje  niem ałe  zam iesza­
nie w  produkcji, uda ł się 
na boisko przy ul. W od­
nej, aby pograć w  piłkę- 
M ożna sprawdzić w  fabry­
ce, że wychowanie fizy< z- 
ne i  troska o  zdrow ie nie 
są czczymi zaw o łan iam i, ze 
fabryka popiera sport, ć>le 
gdy nastąp ił kon flik t m ię ­
dzy interesem całej fabry­
ki a osobistym hobby jed ­
nego pracownika, nde m oż­
na było postąpić inaczej.

Tego dniia rów nież za­

ła tw iano  tu  sprawę rem y 
dla pczewljacseki W ładysła­
w y M ałkowskie j, która pra ­
cowała w  oddziale  na  Tar­
gowej, usiłow ano też za­
ła tw ić sprawę w dow y po 

zm arłym  radcy praw nym  
fabryki, stara jące j sdę o  

zaopatrzenie emerytalne po 

mężu. Tu w y łon iła  się trud ­
ność, bo  radca praw ny 
m ia ł um ow ę ty lko  ustną, n ie  
na piśimie, należy jednak  
sądzić, że odpow iednie za­
św iadczenie z  fabryk i w y ­
prostuje w dow ie kręite na 
razie drogi do  renty.

DZIEŃ 
FABRYCE

Tego d n ia  k ilkunastu  
pracow ników  z  różnych 

oddzia łów  zdecydowało się 
naw iązać stosunki zależnoś­
ci finansowej z  O  RS, przy­
szli w ięc po specjalne za­
św iadczenia, up raw niające  

do korzystania z  kredytu. 
U  „Dubois*1, ja k  w  innych 
łódzk ich fabrykach, ludzie 
zac iągają kredyt na meble, 
telewizory, na motocykle...

Tego dn ia  trzeba było roz­
w ik łać  m ałe  nieporozum ie­
n ie  m iędzy pracownicą wy­
kończam], M ichałow ską a 
k ierow nik iem  tka ln i, do 
której m ia ła  przejść. K ie ­
row nik  chciał, aby M icha­
łowska podjęła now ą robotę 
ju z  następnego dnia, M i­
chałowska zaś zam ierzała 
n a jp ie iw  wykorzystać ur­
lop. M im o  że i tu trzeba 
było rozstrzygnąć m iędzy in ­
teresem jednostki a inte­
resem całości, decyzja za­

padła na korzyść robotni­
cy. N ajp ierw  weźm ie urlop, 
potem przejdzie do nowego 
oddziału.

duży  zmysł organizacyjny 
i energię.

Późnie j spotykaliśmy się 

na zjazdach historyków  w  
Poznaniu , W arszaw ie i W il­
nie. Gdy zacząłem pracować 
w  sem inarium  nauczyciel­
sk im  w  Łow iczu w  r. 1931, 
m oje kontakty z Łodzią sta­
ły się ściślejsze. Przyjeżdża­

łem  na posiedzenia nauko­
we, gdy do Łodzi Lorentz 
ściągał naszych profesorów 
z A lm a M ater Cracoviensds. 
W iosną 1939 Lorentz rozma­
w ia ł ze m ną  w  spraw ie za­
mierzonego przeniesienia re­
dakcji „W iadomości histo- 
ryczno-dydaktycznych" ze 

Lw owa do Lodzi, um aw ia ł 
się o współpracę w  tej re­
dakcji. Przeniesienie było 
zadecydowane przez w alny 
zjazd Polskiego Towarzy­
stwa Historycznego w  zw iąz 
ku z aktywnością łódzkiego 
oddziału Polskiego Towa­
rzystwa Historycznego. 
Działalność ta w yraża ła  się 
w  pub likac ji trzech tom ów  

Rocznika Łódzkiego, w  po­
siedzeniach sekcji dydak­
tycznej, które zm obilizow a­

ły poważny aktyw  nauczy­

cieli historii. O ddzia ł m óg ł

przystąpić do opub likow a­
n ia  paru zeszytów z zakre­

su dydaktyki historii (C. 
Sw iderkńwny, J. Lechickiej). 
Prezes Lorentz potrafił nie 
ty lko  w przęgnąć do pracy 

nad historią Łodzi i regionu 
szereg swych kolegów ze 
szkół średnich, ale zainte­
resować sprawam i naszego 
regionu profesorów szkół 
wyższych, archiw istów , jak  
A. Stebelski, czy m łod­

szych pracow ników  jak  u- 
czeń Handelsm ąna dr Prze- 
laskowski. Talent organiza­

cyjny prezesa oddzia łu  po­
legał na tym , by pobudzać 
do pracy i koordynować w y ­
siłki. Lorentz był przekona­
ny ,o  wartości nauk hu ­
manistycznych d la ogólnej 
ku ltu ry  człow ieka.

Jako  pedagog był n a jda l­
szym od pedantyzmu, od 
suchego bezbarwnego wy­
kładu. U m ia ł m ów ić in ­
teresująco, um ia ł staw iać 
problemy, patrzeć na przesz 
łość z różnych punktów  w l 
dzenia, ogarniać całość, nie 
gubiąc się w szczegółach. 
Tępił u swych uczni bez­

myślne w kuw an ie  da t i 
fak tów  na pam ięć. Doma-

W  K A D R A C H  

I  U  N A C ZE L N E G O

P
ierwszy obraz fabry­
ki m ożna sobie stwo­
rzyć w  wydziale per­
sonalnym . W  niektórych 

fabrykach nazywa się on 

„psptpflwy". W  wydziale 
osobowym u „Dubois" za­
stajem y tego dn ia  nastę- 
pu jiicą  sytuację:

—  na  115 osób za trud ­
n ionych w  centrali na Sien­
kiew icza n ie  przyszły do 
pracy 3 osoby (chore),

—  na 3.000 zatrudn io­
nych we wszystkich od­
dzia łach produkcyjnych 
(przędzalnia i wykończalnia 
na  Gdańskie j, przędzalnia 
i tka ln ia  na W odnej, przę­
dza ln ia  i tka ln ia  na PKW N ) 
—  było tego dn ia  2,5 proc. 
nieobecnych uspraw iedli­

w ionych, n iecały 1 proc. 
nieobecnych n ieuspraw ie­
dliw ionych i 3,8 proc. lu ­
dzi na urlopach. To by ł ko­
niec październ ika i. fakt, że 
ludzie  także w  miesiącach 
jesiennych wykorzystują 
swe urlopy, by ł raczej po­
zytywny.

A le w  wydziale osobo­
w ym  n ie  wieraano, że te 
liczby są prawdziwe. Bo­
w iem  następnego dn ia  
(spodziewano się) część 
spośród n ieuspraw ied liw io­

nych nieobecnych przynie­
sie odpow iednie zaśw iad­
czenia i zwolnienia na spe­
c ja lny ch  blankietach L 4 , o 
których głośno teraz w  

Polsce, odlkąd warszawska 
telew izja przeprowadziła 
k ilka lotnych kontro li w  
m ieszkaniach chorych i 

stw ierdziła, że w  oparciu 
o b lank ie t L  4 m ożna z  po-

JE SZC ZE  
U  N A C ZELN EG O

T
ego dnia przędzalnie 
dostarczyły około 18 
ton przędzy, a tkacze 
90 tys. m etrów  tkan in , ty­

le  samo m n ie j więcej to­
waru opuściło wykończaJ- 
nie. Około 80 proc. efek­
tów' całodziennego wyiut- 
ku tkaczy, przędza! ników , 
robotn ików  wykończał ni i 
tych wszystkich, których 
praca w iąże  się nierozer­
w aln ie  z dz ia łam i g łów ny­
m i fabryki —  przeznaczono 
d la Hondurasu, G u jany  
B ryty jsk iej, M aroka, T un i­
su, Jugosław ii. To nie są 
m ałe ilości, jeśli zważyć, 
ze n iew iele  jest fabryk, w  
których przędza cienka m a 
tak  wysoką num erację  (34 
i 100), n iew iele  jest fabryk, 

których eksport u lokow ał 
się tak dobrze w  święcie, 

Dyrektor naczelny w y­
biera się wkrótce do Ira ­
ku i L ibanu , Jo rdan ii i 

K uw e jtu , aby razem  z 
przedstaw icielem  Cetebe za­
troszczyć się o  dalszy roz­
w ój tego .eksportu. Będą 

m u życzyć wszystkiego do­
brego i n ie  ty lko  ci, któ­
rzy dostaną wkrótce część

Dokończenie 
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W  pracowni fizycznej.

Fot. E. KudaJ.

Wszystkim nauczycielom 
i pracownikom Oświaty 

z okazji ,,Dnia Nauczy­

ciela" składamy serde­

czne życzenia

JÓZEF DUTKIEWICZ

Wspomnienie
o ZYGMUNCIE
P

oznałem  go w  czasie 

stud iów  na U niw er­
sytecie Jag iellońskim .
Byłem  wówczas świe­

żo upieczonym  maturzystą, 

on zaś wyszedł z wojska 
i chyba jedynie rok stud io­
w a ł norm aln ie , a następnie 
rozpoczął pracować w  Lo­

dzi i do jeżdża ł na studia 
zwłaszcza na sem inarium  
Sobieskiego, które było 
wówczas bardzo liczne i 
tematykę m ia ło  od X V I do 
X IX  w. Lorentz żył w  bardzo 

dobrych stosunkach z J* 
Feldm anom , który byl w  
w  roku szkolnym  1921/2 
prezesem Koła H istoryków 
U.J. (nazywało się to w ów ­
czas U U J, tj. uczniów  U ni­
wersytetu Jagiellońskiego), a 
w  następnym  roku pe łn ił 

funkcje asystenta przy se­
m inarium  historycznym. 

Lorentz był łub iany przez 
kolegów, pogodnego uspo­
sobienia, pełen werwy i do­
wcipu, gdy zabierał głos na 
sem inarium  czy na posie­

dzeniu koła, które odbyw a­
ły się co dw a tygodnie, s łu­

chano go chętnie. S ta ł na 
czele koła Łodzian U UJ. 
W ykazyw ał ju ż  wówczas

L 0 R E N T Z U
gal się lektury, oceny, do­
strzegania rzeczy ważnych. 
Przy tym  był bardzo ludz- 
k i, w idz ia ł wokół siebie 
n ie  ty lko  umysły chłoną* 
ce wiedzę, ale żywych, m ło ­
dych ludzi, którzy kie­
dyś będą czynnym i człon­

kam i społeczeństwa.
Ostatnie moje kontakty z 

Z. Lorentzem d a tu ją  się z 
czasu okupacji. Odw iedza­
łem go w  arch iw um  ak t 
dawnych, gdzie pracował, 
w  m ieszkaniu na Powiślu* 

gdzie osiedlił się w  W arszaw ie. 
Byłem  przezeń zatrudniony 
w raz z obecnym kuratorem  
Okręgu Szkolnego Łódź- 
miasto, W oźniakow ski w  
m ontow aniu  przyszłej sie­
ci szkolnej w  okręgu łódz­

k im . Przew idyw ano olbrzy­
m ie  straty w  zawodzie n au ­
czycielskim , należało przy­
gotować w szybkim  tempie 
grono nauczające Powstały 
w  r. szk. 1942/43 i 1943/44 
tzw. kursy d la prelegentów,
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Zmarł Roman Zrębowlcz, pisarz, krytyk, eseista, 
historyk sztuki, którego życie zamykało się w dwu 
ogromnych pasjach — literaturze i malarstwie. Na­
wet studia uniwersyteckie odbył dwukierunkowe, 
bowiem ukończył we Lwowie historię sztuki i filo­
logię polską. Był jednym ze znanych i uznanych nor- 
widołogów, a jednocześnie odbywał długie i wielo­
krotne praktyki w muzeach Europy.

Zmarł Roman Zrębowlcz pisarz i historyk sztuki, 
któremu życic obok wielu barw nie oszczędziło 
i najtragiczniejszej straty. Jaka dotknąć może czło­
wieka pióra. W powstaniu warszawskim spłonął cały 
jego dorobek naukowy i literacki. Od roku 1945 aż 
do chwili przejścia na emeryturę w 1958 roku zaj­
muje w łódzkim Muzeum Sztuki stanowisko kusto­
sza, nie zarzucając przy tym pracy pisarskiej. Nie­
spełna półtora roku temu wydał swoje barwne i cie­
kawe „Spotkania z czasem" — książkę o ciekawej 
epoce w jakiej przyszło mu żyć.

Zmarł Roman Zrębowlcz, pisarz i znawca malar­
stwa, człowiek ogromnej wiedzy i umiłowania dla 
sztuki. Łódzki świat naukowy 1 artystyczny poniósł 
bolesną stratę.

a

EWA SULIBORSKA

ima

T A D E U S Z

P O  K L E W S K I
,,Archeologia jest jedyną chy 

* Wr-dyjbypllną naukową — mó­
wi doktor Tadeusz Poklew- 
6ki, której badacz pracuje na 
oczach ludzi, bez zwykłej izo­
lacji. W czasie wykopalisk 
nie tylko objaśniamy wartość 
znalezisk, die i ad hoc two­
rzymy syntezy. Odwiedzają 
nas oprócz mieszkańców oko­
licznych osiedli, specjalnie or­
ganizowane wycieczki, obozy 
harcerskie etc. Nasze kontak­
ty ze społeczeństwem są sto­
sunkowo szerokie, archeologią 
interesuje się ogromna masa 
ludzi. W czasie badań znajdu­
jemy niejako natychmiastowe­
go odbiorcę, nie pracujemy 
jak większość naukowców w 
próżni".

Doktor Tadeusz Poklewski 
autor książki „Misy brązowe" 
z X I, X II , X I I I  wieku" i sze­
regu naukowych publikacji 
należy do średniej generacji 
polskich archeologów. Uczeń 
uniwersytecki znakomitego 
profesora Konrada Jażdżew­
skiego odkrywcy osiedla ne­
olitycznego w Brześciu Kujaw 
skim rozpoczął karierę nau­
kową w 1950 roku najpierw 
jako praktykant, potem asys­
tent w kierownictwie badań 
nad początkami państwa pol­
skiego. Od dziesięciu lat do­
ktor Poklewski pracuje pod 
kierunkiem prof. Andrzela 
Nadolskiego w Instytucie H i­
storii Kultury Materialnej Pol 
6kiej Akademii Nauk, które­
go jedna z pracowni badaw­
czych mieści się przy Muzeum 
Archeologicznym na Placu 
Wolności.

Prof. dr Andrzej Nadolskl, 
dr Abramowicz i ja prowadzi­
my zespołowe badania -  mó­
wiąc ogólnie — nad kształto­
waniem się państwowości 
polskiej we wczesnych wie­
kach średnich. Prace wykopa­
liskowe prowadzone były na 
Ziemi Łęczyckiej (badaliśmy 
też cmentarzysko w Luto­
miersku). Wynik tych badań 
to trzy zespołowe publikacje, 
między innymi przygotowana 
teraz publikacja o kształtowa­
n iu  się wczesnośredniowiecz­
nego ośrodka miejskiego w 
Łęczycy1*.

„W tym roku badania nad 
wczesną średniowieczną gos­
podarką wiejską prowadzone 
były przez nas w Splcymle- 
rzu nad W artą koło Unie­
jowa. Taki byl cel główny 
naszych tegorocznych prac, 
choć równocześnie zajmowa­
liśmy się 1 innymi sprawami 
— sprawą osadnictwa, sieęi 
drożnej itd.“

„Dla współczesnego archeo­
loga wykopaliska to zlo ko-

W I E S Ł A W  B E K

K O N S E R W A T Y Z M  
przestaje popłacać

nieczne. Nie jesteśmy tylko 
poszukiwaczami zabytków. Za 
bytki kopalne są źródłem h i­
storycznym, na ich podstawie 
budujemy syntezy. One są w 
ostatecznym rachunku ważne. 
Archeologia zajmuje się po­
dobnie jak 1 historia odtworzę 
niem dziejów. Historyk bada 
przeszłość posługując się nie­
jako gotowym materiałem; 
źródła są spisywane i odno­
towane. Archeolog materiał 
odnajduje, dokonuje całej pra 
cy edytorskiej - (musi opu­
blikować znalezisko, poddać 
je krytycznej ocenie itd.) a po 
tych zabiegach dopiero przy­
stępuje do właściwej pracy — 
do zapisania i odtworzenia 
obrazu życia i działalności 
ludzkiej w badanym czasie. 
Zródla, któryijni dysponujemy 
dają się policzyć. Fakty, któ­
rymi operujemy mają wymów 
ną statystykę. Są w przeci­
wieństwie do materiału his­
toryka — pozbawione zabarwię 
nia indywidualnego 1 uczucio­
wego. Źródło kopane w od­
różnieniu od pisanego jest do­
wodem maksymalnie zobiek­
tywizowanym".

„Każdy archeolog prztebywa 
na wykopaliskach po kilka 
miesięcy w roku. W 1956 ro­
ku spędziłem na wykopalis­
kach równe pięć miesięcy, to 
byl mój najdłuższy sezon. Na­
sze choroby zawodowe, to nie­
stety reumatyzm, atretyzm 1 
choroby wrzodowe. Za to wi­
nę ponoszą specjalności kuch­
ni obozowej. Archeolog kie­
rujący pracą wykopaliskową 
musi być po trosze wszystkim 
— księgowym, rachmistrzem, 
kucharzem etc".

„Podejmowane przez nas 
prace wykopaliskowe mają za 
wsze ściśle określone cele. 
Dlatego, nie • zdarza się. by 
nasze badania nie przyniosły 
wyników. Mogą co najwyżej 
znaleziska -  zdarzyło m i się 
to dotąd trzy razy — nie po­
twierdzić wcześniejszych przy 
puszczeń. Oczywiście, zdarza­
ją  się odkrycia rewelacyjne. 
Na przykład odkopane w Gie- 
czu, Przemyślu i Wiślicy, a 
jak się okazało podobne do 
znanych, ale niezidentyfiko­
wanych ruin na Ostrowiu Le­
dnickim — palacja z pier­
wszej monarchii Piastow­
skiej. Do takich znalezisk na­
leży też odkrycie 17 pozio­
mów osadniczych w Gdańsku 
1 podobnych w Opolu. Ale na 
ogól archeolog wie, gdzie na­
leży kopać. Po prostu to w i­
dzi, są ślady na powierzchni 
ziemi, są wiadomości o miej­
scach osiedlenia. W czasie na­
szych prac nad zbadaniem

Jesień w  świecie zachod­
n im  okazała się szczególnie 
bogata w wydarzenia. Zm ia­
ny gabinetów posypały 
jak z przysłowiowego rę­
kawa. W  Niemczech za­
chodnich, w  W . Brytanii, 
W ietnamie Płd. Grecji, do­
tychczasowi szefowie rządów 
musieli ustąpić miejsca in ­
nym . Choć wydarzenia te 
rozgrywały się na różaych 
kontynentach, a J forma 
zmiany gabinetów była od­
mienna — mniej lub bar­
dziej dramatyczna — wszyst­
kie podyktowane zostały ko­
niecznością przynajmniej 
stworzenia pozorów, że cio 
dotychczasowej lin ii postę­
powania wprowadzi się 
pewne korekty. Zmuszała do 
nich albo bezpośrednio pre­
sja opinii publicznej, albo 
obawa przed utratą przez 
rządzącą partię zaufania 
wyborców. To właśnie wyda­
je się łączyć pozornie od­
ległe od siebie fakty.

By nie być gołosłownym
— dokonajmy krótkiego prze­
glądu wydarzeń w  wymie­
nionych powyżej krajach.

Rozpocząć trzeba

OD N IEM IEC ZACHODNICH

Na ustąpienie Adenauera 
nalegali nie ty lko jego wro­
gowie, ale 1 przyjaciele. 87- 
letni kanclerz tak bowiem 
zagalopował się w  swej po­
lityce przeciwko jakiem u­
kolwiek odprężeniu w świe­
cie, że stał się „ku łą u no­
gi” nawet swych mocodaw­
ców. Emerytura w  tej sy­
tuacji była więc zbawienna 
przede wszystkim... dla jego 
własnej partii.

Nowy kanclerz — Erhard w 
swym pierwszym po intro­
nizacji wystąpieniu uznał 
wprawdzie za słuszne za­
demonstrować całkowitą 
zbieżność poglądów z po­
przednikiem, ale ju ż  dziś w i­
dać, że jest nieco inaczej. 
Jeśli bowiem Adenauer sta­
w iał przede wszystkim na 
„konia paryskiego”, Erhard
— na „waszyngtońskiego” .

W łaśnie przed k ilk u  dnia­
m i nowy kancler.’. udzie lił 
wyw iadu amerykańskiej te­
lew izji, deklarując pełne po­
parcie d la sojusznika zza 
oceanu. Można by .uznać 
wypowiedź za kurtuazyjną, 
gdyby nie fakt, że w  tym 
samym czasie Adenauer w  
amerykańskim  piśmie „News- 
day” oskarżył USA o kapi- 
tulanctwo 1 tchórzostwo. 
Trzeba przy tym  koniecz­
nie dodać, że wywiad z 
ekskanclerzem przeprowadzi­
ła dziennikarka, zaliczana do 
gruipy przeciwników Ken­
nedyego.

Komentatorzy w  epizodzie 
tym  dopatrują sdę zapo­
wiedzi zaostrzenia walki 
m iędzy zwolennikami dwóch 
orientacji i głośno zastana­
w iają się, czy Erhard nie 
zaczyjna uwalniać się od na­
cisku najbardziej wstecz­
nych sił. Takie zresztą na­
dzieje z jego osobą w iążą 
także Amerykanie.

Widoczniej n iż  w Niem­
czech zachodnich naciek na 
uelastycznienie wystąpił

W  W IE LK IE J B IIY T A M I

Premier Home — zajm u­
jąc miejsce Macmdllana — 
uznał za słuszne określić 
siebie jako człowieka stoją­
cego „nieco na lewo od 
centrum”, zaznaczając przy 
tym, że jego stanowisko o- 
becnie „nie jest nieelastj'cz- 
ne”. Praktyka nie w  peł­
ni to potwierdza, ale odżeg­
nanie się od prawicowoścł 
nie jest dziełem przypadku. 
W  ten sam bowiem ton u- 
derza również prorządowa 
prasa, stwarzając u  czytel­
n ików  wrażenie, że nowy 
gabinet będzie prowadził do 
liberalizacji polityki zagra­
nicznej.

Czemu to przypisaS?
Kryzysowi zaufania. Jaki 

przeżywa partia konserwa­
tywna. Niektórzy chcą łą ­
czyć te n . kryzys z aferą 
Profumo. Ńie jest to słuszne, 
chociaż z pewnością głośny 
romans członka gabinetu z 
reprezentantką półświatka 
chwały partii nie przyspo­
rzył.

Oznaki kryzysu wystąpi­
ły jednak znacznie wcześ­
niej, z chw ilą, gdy opozy­
cyjna Labour Party na 
swoim czele postawiła Wilso­
na — człowieka o nowocześ­
niejszych poglądach. W je­
go osobie znaczna część wy­
borców zaczęła się zaraz do­
patrywać sternika powybor­
czego rządu. Szanse labou- 
rzystów, 1 tak znaczne, szyb­
ko teraz zaczęły wzrastać.

Deklaracja Home o ela­
styczności ma przeciwdzia­
łać tym  tendencjom. Z du­
żym  prawdopodobieństwem 
można stwierdzić, że kon­
serwatyści g®towi są do po­
święceń w  polityce między- 
n.ifpdpwej; b y le ; ty lko ura­
tować się w wyborach!

Tak czy Inaczej — przy­
kład na poparcie sformuło­
wanej na wstępie uwagi — 
oczywisty.

W  obu omówionych wypad­
kach wnioski wyciągnęły 
same partie rządzące. Nie 
stać było jednak na to

D IEM OW SKIEGO
WIETNAMU

Tu zmiana gabinetu do­
konała się w w yniku za­
machu stanu, którego finał 
jest Czytelnikom znany z 
prasy codziennej. Po dzie­
więciu latach polityki ter­
roru i gwałtu Dicm musiał 
odejść.

Jest rzeczą niewątpliwą, że 
reżim braci Ngo, nie tylko 
nie osłabił patriotycznego 
frontu, ale zaktywizował 
przeciwko n im  liczne wew­
nętrzne siły. zapowiadając 
niesławny koniec dyktato­
rów.

Dostrzegli to — choć oóźno 
— również politycy amery­
kańscy. Komentując wynnd- 
ki sajgońskie „New York 
Times" plrał-

„Nieudolność, rosnącą nle- 
popularność i skorumpowa­
nie reżimu D 'ema widoczne 
były od dwóch lat. Rewol­
ta buddystów,, która wy­
buchła wiosna w  Południo­
wym Wietnamie sprawiła, że

dalsze popieranie Dlema 
przez USA stało się niemoż­
liw e”.

Wcześniej zaś „New York 
Herald Tribune” ostrzegał:

„Wygląda na to, że bu­
dujemy w W ietnam ie re­
zerwuar nienawiści do 
USA...” .

D la nikogo bowiem nie by­
ło tajemnicą, że W ietnam 
Płd. kształtowany był przez 
Diema za amerykańskie pie­
niądze. Na brudną wojnę 
przeciwko siłom patriotycz­
nym  dzień w dzień Stany 
Zjednoczone w ydatku ją 1,5 
m in  dolarów. 16 tys. żołnie­
rzy amerykańskich zasilało 
reżimową armię.

Kiedy jednak fala niena­
wiści zaczęła sięgać zenitu 
— zastosowano wypróbowa­
ną już metodę. Najpierw  na­
cisk gospodarczy, a potem...

M imo stanowczych zapew­
nień ze strony Departamentu 
Stanu, iż rząd amerykański 
nie angażował się w Wypad­
ki w  Sajgonie — trudno 
znaleźć takiego polityka, 
który by wątpił, że nici 
prowadzą do Waszyngtonu. 
Potwierdza to zresztą cy­
towany ju ż „New York He­
rald Tribune”, stwierdzając 
krótko: „tamtejsza rewolta 
jest naszą rewoltą”.

Po prostu długo popiera­
ny pupilek ju ż  tak kompro­
m itował swoich mocodawców, 
że przynosił więcej szkody 
n iż pożytku. Junta wojsko­
wa, która objęła władzę, z 
pewnością nie wniesie no­
wych treści do południowo- 
wietnamskiej polityki, nie 
będzie mog>a jednak poczy­
nać sobie tak, jak poprze­
dzający ją  reżim.

I  wreszcie zm iana gabi­
netu

W  G REC JI

‘ Ta dokonała siii}' na dro­
dze wyborów. Po ośmiu la­
tach dom inacji Narodowej 
U nii Radykalnej, z ramie­
n ia której sprawował rządy 
Karamanlis, dotkliwa po­
rażka. Zamiast 200 manda­
tów w  parlamencie, pod 
hasłem zdobycia których 
rozpisano wybory, tylko 127 
i zwycięstwo „Unii Cen­
trum ”, koalicji w ielu ma­
łych formacji centrowych, 
skupionych wokół partii li­
beralnej.

I  znowu — chociaż w  wy­
n iku  tych wyborów najpraw ­
dopodobniej nie ulegnie 
większej zmianie ani poli­
tyka zagraniczna Grecji, ani 
jej polityka ekonomiczna, a 
co najwyżej ulegnie złago­
dzeniu terror wobec więź­
niów  — wynik głosowania 
jest przecież znamienny. 
Skrajna prawica, reprezen­
towana przez Unię Radykal­
ną poniosła klęskę. Przyzna­
ją to agencje zachodnie, mó­
wiąc o „cofnięciu się ora- 
wicy" (UPI) w Grecji.

*  * *
Cztery zmiany gabinetów, 

a jeden generalny, wypły­
wający z nich wniosek: kon­
serwatyzm przestaje popła­
cać. Gdyby politycy zachod­
ni z tak oczywistego wnio­
sku chcieli wyciągnąć prak­
tyczne nauki!

kasztelanii w  Spicymierzu, 
wraz z ekipą archeologiczną 
pracowali - geofizycy, geogra 
fowie, hydrologowie. Mieliś­
my do dyspozycji: historyka, 
gleboznawcę, paleobotanika, 
pnleologów, wreszcie lotników 
dokonujących specjalnych 
zdjęć. Dziś staramy się jak 
najmniej kopać. Przed paru 
laty przywoziliśmy kilkanaście 
ton materiału zabytkowego, 
teraz przywozimy kilkaset ki­
logramów. I w naszych bada­
niach można mówić o postę­
pie".

j.Na lutomierskim cmenta­
rzysku odkryliśmy m. in. 
grób kobiety pofhowanej z 
bronią, takiej XI-wiecznej 
Grażyny i groby feudałów po­
chowanych w ruskim obrząd­
ku. Byli to najprawdopodob­
niej woje, których Chrobry 
przywiózł ze sobą z Kijowa. 
Groby pochodziły z lat 1025- 
1050. Cmentarzyska stosunko­
wo najtrudniej odkryć. A 
materiał jak i się na nich znaj­

duje, jest zwykle bardzo In­
teresujący".

Tadeusz Poklewski specjalis 
ta od pierwszego tysiąc czte­
rechsetlecia naszej ery (a więc 
od I do połowy XV wieku) 
działacz Związku Harcerstwa 
Polskiego, właściciel Jednej z 
piękniejszych kolekcji pude­
łek do zapałek, zbiera mate­
riały do bardzo interesują­
cej pracy (będzie to książka 
habilitacyjna).

„Interesuje mnie — mówi — 
czy istniejące podobieństwa w 
instytucjach feudalnych mię­
dzy wczesną monarchią Pias­
towską, a późną monarchią 
karolińską, są charakterystycz 
ne dla tego etapu rozwoju spole 
czeństwa feudalnego, w któ­
rym znalazła się w X I wieku 
Polska, a więc czy są wyni­
kiem określonej struktury spo 
łecznej, czy też zostały do 
Polski przeniesione (są do- 
wody na związki plemion 
zachodniosłowlańskich z pół­
nocną Lotaryngią, ze społe­

czeństwem Karolingów i Me- 
rowingów, a więc czy wpro­
wadzone zostały na skutek 
wyrozumowanych tendencji 
klasy feudalnej".

„Obraz Średniowiecza zosta 
wiony nam przez szkolę, jak 
tego dowodzą badania -  jest 
nieprawdziwy. Średniowiecze, 
to epoka, która stanowiła na­
turalne przedłużenie cesarstwa 
rzymskiego. Epoka, w której 
Judzie byli wolni - wasal 
mógł wypowiedzieć w każdej 
chwili posłuszeństwo senioro­
wi, było ono oparte w grun­
cie rzeczy na honorze i wza­
jemnej umowie (stąd takie ru­
chy osiedleńcze). W przeci­
wieństwie do Renesansu, w 
epoce tej ludzie się myli, a nie 
jak potem perfumowali. Czy­
tali Arystotelesa. I znali war­
tość rzymskiej kultury, w niej 
przecież żyli. Ludzie Renesan 
su kulturę tę ju ż  tylko ko­
piowali. Średniowiecze to by­
ła bardzo piękna epoka. Ale 
nie wszystko o niej jeszcze 
wiemy".

WSPOHRIEHIA

ZYGMUNCIE
LORENTZU
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które m ia ły  dostarczyć 
kadr dla przyszłych zak ła ­
dów  kształcenia nauczycie-t 
li. Rozm aw ia liśm y także »  
przyszłym  uniwersytecie w  

Lodzi. D la Lorentza n ie  u- 
legato żadnej wątpliwości* 
że po zakończeniu w o inv  
Lodzi nie wystarczy oddzia ł 
W olne j Wszechnicy Pol­
skiej. Musi powstać w  Ło­
dzi uniwersytet. W edług je ­
go koncepcji uniwersytet 
ten w in ien być dok ładn ie  
dopasowany do środow iskaj 
w  którym  będzie urucho­
m iony. N ie może być tak im  
samym uniwersytetem  ja k  
w  K rakow ie  czy W arsza­
wie. Specyficzne łódzkie 
w arunk i muszą być uw z­
g lędnione przy jego or­
ganizacji. T ak w ięc np . 
stud ium  dla pracujących 
będące gdzie indzie j jak im ś 
dodatkiem  lub  spychano, a 
organizacje zw iązkow e ja k  
Wyższe Kursy Nauczyciel­
skie, Insty tut Pedagogiczny 
(przedwojenny), tu w  Lodzi 
w inny  stać się czymś n a j­
ważniejszym . D zia ły  stu­
d iów  stanow iące oryginal-t 
ny dorobek W olnej Wszech­
nicy ja k  pedagogika spo-i 
łeczna, s tud ium  pracy o- 
św iatowej pow inny ulec 
rozbudowie. Uniwersytet 

według koncepcji Lorentza 
m ia ł da le j ja k  za K om is ji 
Edukacji Narodowej ob jąć  
patronat nad szkolnictwem , 
nad ośw iatą dla doirosiych. 
Powszechne w y k ład y  un i­
wersyteckie prakttflfiowane 

na Uniwersytecie Jag ie lloń ­
skim  w inny  być insty tuc ją 
rozbudowaną. „Byłoby nie­
słychanym  błędem  —  m ó ­
w ił —  gdybyśmy pow oła li 
do życia instytucję oder­
w aną od regionu, od atm o­
sfery m iasta w łókn iarzy".

Było  w  tych koncepcjach 

może zbyt w iele idealizm u, 
ale  była mocna w iara  w  
fakt, że po w o jn ie  n ie  m ożna 
po prostu w rócić do stanu 
sprzed r. 1939. Wstrząs i 
straty spowodowane w o j­
ną m usim y nadrabiać ulep­
szoną organizacją, wzmożo­
nym  tempem  pracy, wysił­
kiem zbiorowym , party­

zantka chodzenia luzem  do 
niczego n ie  doprowadzi.

Trzeba stw ierdzić, źe sze­
reg podobnych koncepcji 
co do organizacji uniwersy­
tetu m ia ł jego pierwszy 
rektor-organizator prof. Vie- 
weger. Różne okoliczności 
złożyły się na  to, że sze­
reg postulatów  Zygm .m ta 

Lorentza czeka jeszcze dziś 
na realizację. M ożna chyba 
powiedzieć, że dla naszego 
uniwersytetu śm ierć kurato­
ra ta jnego nauczania w 
okręgu łódzk im  m ia ła  po­
dobnie niepomyślne następ­
stwa, jak  przypadek, który 
położył kres życiu prof. 
Viewegera.

Byłem  w mieszkaniu na 

ulicy Zajęczej w W arszaw ie 

wieczorem, 12 wrześni* 

1943 r., w przeddzień wy­

jazdu Lorentza do Łodzi w 

podróż niebezpieczną, która 

zaprow adzić go m ia ła  w 
ręce gestapo. Był jak  zwy­

kle pogodny, spokojny, m i­

sję swą traktow ał jako 

prosty obow iązek. Chyba 

ja k  każdy nieprzeciętnej 

m iary działacz społeczny o 

sobie m yślał na ostatn im  

planie. Życie swe pośw ię­

cał innym , sprawom  pu­

b licznym , m łodzieży, m ia ­

stu, które chciał w idz io i 

p ięknym , przodującym , kro­

czącym w lepszą przyszłość.

JÓZEF DUTKIEW ICZ
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„EWAKUACJA"
L

99
ŁAŹNIA"

Dwa film y  radzieckie wy­
świetlano ostatnio zasługu­
ją  na szczególną uwagą. 
Pierwszy -— „EW AKU ACJA" 
reV-iIgora Tatankiua je 4  

baręi^p wzruszającym drama 
tem psychologicznym osnu­
tym  na motywach opowia­
dań znanej pisarki radziec­
kiej W iery Panowej, która 
jest także autorką scenariu­
sza omawianego film u. Boha 
terowie Panowej i Taiankina 
to dzieci i dorośli ukazani 
w  okresie przymusowej ewa 
kuacji Leningradu. Ich prze-, 
życiom poświęciła swego cza 
su W iera Panowa dwa opo­
wiadania. Chociaż w film ie 
nie tworzą one dwóch nowel 
filmowych, niemniej jednak 
są podstawą dwóch wątków, 
których bohaterowie spoty­
ka ją  się w pociągu wiozącym 
powracających mieszkańców 
Leningradu. Bohaterem fil­
m u jest przede wszystkim 
Wołodia — kilkunastoletni 
chłopak, ewakuowany wraz 
z matką do małego, prow in­
cjonalnego miasteczka. Chło 
pak odważnie znosi nie tylko 
trudy ewakuacji. Musi być 
także opiekunem matki po­
trzebującej pomocy. Z wy­
rostka Wołodia zmienia się 
w  młodego mężczyznę, kry­
tycznego 1 rozumiejącego in ­
nych, w człowieka dorasta­
jącego, w  przyśpieszonym, 
naglącym tempie wojennych 
wydarzeń; w atmosferze 
pierwszej, samodzielnej wca­
le nielekkiej pracy i waż­
nych spraw dostępnych do 
niedawna ty lko dorosłym. 
Portret psychologiczny Wo- 
lodii autorzy film u  raszkico 
wali delikatnie, ale drobiaz­
gowo z troską o szczegóły 
psychioznych przeżyć boha­
tera, bez uciekania się do ła 
twych efektów. Stąd narra­
cja v filmowa odbywa się w 
nieco zwolnionym rytmie, 
f ilm  posiada spokojny mon­
taż, długie ujęcia. „Ewakua­
cja” nie jest film em  łatwym 
w  odbiorze choć bardzo pro­
stym w swej konstrukcji dra 
maturgicznej. Trudność leży 
w  problemie, który został 
ukazany; problemie dorasta­
nia dziecka w  anormalnym 
klimacie wojny. Niezmiernie 
trudny temat reż. Tałankin, 
samodzielnie debiutujący (do 
tyc^czas by ł współautorem 
wraz z reż. Danie liją świet­
nego film u „Sierioża” ) uka­
zał bardzo dobrze, zrealizo­
w ał film  znakom ity w każ­
dym epizodzie; film  szczery
i wzruszający, surowy i pro

sty. Z obsady aktorskiej trze
ba przede wszystkim wymię 
nić utalentowanego młodego 
aktora Borię Tokariewa jako 

Wplodit) . » znanego -już, * fil-
nJu reż. . Tarkowskiego 
„Dziecko wojny” — Kolę 
Burlajewa. F ilm  Taiankina 
to utwór udany i słusznie 
nagrodzony nagrodą specjal­
ną jury tegorocznego Festi­
walu Filmowego w Wenecji.

F ilmem drugim , wartym  o 
bejrzenia jest adaptacja zna­
nej groteski scenicznej W ło­
dzimierza Majakowskiego 
„ŁA ŹN IA ”, której dokonali 
znany reżyser radziecki Ser­
giusz Jutkiew icz i młody 
twórca film ów  lalkowych 
Anatol Karanowicz. „Łaźnia” 
znana jest polskim widzom, a 
szczególnie mieszkańcom Ło­
dzi ze świetnego spektaklu 
inscenizowanego i reżysero­
wanego przez Kazim ierza 
Dejmka w  Teatrze Nowym; 
Leż. Jutkiew icz znalazł 
wspólnie z reż. Karanowi- 
czem chyba właściwy sposób 
filmowego odczytania „Łaź­
n i” jako groteski filmowej; 
utworu, który można uka­
zać na ekranie nie tylko 
przy pomocy żywego akto­
ra, ale przede wszystkim z 
powodzeniem można aktora 
zastąpić kuk ięłkam i i animo 
wanym  rysunkiem. Dzięki 
znakom itym w pomyśle ku ­
kłom, rysunkom i bardzo 
dobremu opracowaniu dźwię 
ku otrzymaliśmy próbę fil­
mowej „Łaźni” , bardzo am­
bitną i ciekawą artystycznie, 
lale niezupełnie do końca 
udaną. Tak jak cenny i 
wręcz kapitalny był pomysł 
ukazania „Łaźni” w  formie 
film u  animowanego, tak po­
szczególne rozwiązania (doty­
czy to szczególnie konstruk­
cji film u) są niekiedy rażą­
ce. ..Łaźnia” w  realizacji 

Jutkiew icza i Karanowicza 
jest na skutek dość dużych 
skrótów tekstu, dla widza 
nie znającego utworu M aja­
kowskiego, mało czytelna. 
Razi również pod wzgledem 
formy szczególnie ostatnia 
część film u dotycząca lotu 
Maszyny Czasu. Użycie f il­
mowych, kronikalnych wsta 
wek niepotrzebnie zmniej­
sza, a nawet zubaża wartoś­
ci poetyckiej metafory. Pró­
bę Jutkiew icza ukazania f il­
mowymi środkami „Łaźni”, 
można jednak przyjąć jako 
bardzo ciekawą choć nieste­
ty. jak każdą próbę jeszcze 
niedoskonała w swym ksztal 
cie.

Grafomania na ekranie
W  swojej n ie  tak  daw ­

nej wypow iedzi na la ­
mach tygodnika „Kult.ura“ 
Jan  Rybkowski stwierdzał 
m. In.: „Nasze fillmy nie 
odnoszą może ostatnio błys­
kotliwych sukcesów na 
m iędzynarodowych festiwa­

lach, ale przestają razić 
prow incjonalizm em ". A
potem m . in. pod adresem 
krytyki: „Ponieważ, jak  
stw ierdziłem  wyżej, jes­
teśmy ju ż  ludźm i dorosły­
m i, prosim y traktow ać 

nas poważnie".

W zię liśm y sobie bardzo 

do serca ca łą tę wypow iedź 
i bardzo poważnie potrak­
towaliśm y najnowszy tilm  
reżysera Rybkowskiego pt. 
„N A P R A W D Ę  W C Z O R A J" . 
I rzeczywiście od razu oka­
zało się; że w  fikn ie  nie 
m a an i krzty prowincjona- 
lijim u ., Sam  Paryż, m ożna 
powiedzieć. Bo nawet pro­
w incjonalne  (no trudno, 
tego nie da się ukryć!) D ar­
łowo żywcem przypom ina 
różne francuskie film y  (a 
jednak) od „Ludzi za m g łą" 
począwszy a na „Moderato 
Cantab ile " skończywszy. 
Zresztą obraz D&rlowa na ­
leży do m in ione j przeszłoś­
ci, a za to żeby zrekompen­
sować nam  ten lekki pro- 
w incjona lizm , reżyser roz­
toczył przed nam i iście 
europejskie w idok i luksu­
sowego życia wyższych sfer. 
A  w ięc lim uzyny, wytwor­
ne trunk i, apartamenty, 
pałace („zrekonstruowane 

przez kom unistów "), cociai- 
le, toalety, dyplomaci, lo­
kaje, barm an i i zagraniczni 
goście. Nawet W arszawa 
wygląda ca łk iem  „stołecz­
n ie ", tak m iędzy „Bristo lem " 
a „Europejskim ". Na tym  
m alowniczym , , napraw dę 
europejskim  tle  rozgrywa 
się „g łęboki", „w strząsają­
cy" d ram at psychologicz­
ny i to  w  dwóch płaszczyz 
nach czasowych (najlepszy 
dowód kompletnego anty- 
ppow incjonalizm u). Boha­

ter spaceruje sobie tu  i tam  
po pięknych posadzkach, za 

n im  chodzi Krzyżewska w  
bardzo ładnych sukienkach 
(D ior to  jeszcze n ie  jest, 
a le  całk iem  całkiem ...); S 
on sobie ciągle różne rzeczy

przypom ina o  tym  D arło ­

w ie i  o  Beacie Tyszkie­
w icz (też nosi ładne sukien­

ki).
A nam  przypom nia ł się 

znany m orał Boya: „w tym  
najw iększy jest ambaras 
żeby dw oje chciało naraz", 
bardzo poważny i poucza­

jący  morał. W  dodatku 
aktua lny  i napraw dę wczo­

ra j i na n iby dziś. A  w  o- 
góle bardzo się ucieszyłam 
po obejrzeniu tego film u , 
bo n iektórzy daw nie j m ó ­
w ili, że tak ie  dram aty, w  
których nie w iadom o o co 
chodzi 1 n ic  n ie  chce wyjść, 
to  rozgrywają się ty lko  w  
świecie ' burżuazy jnych nie­
robów. Okazu je  się jednak, 
że i pod tym  względem 
przezwyciężyliśmy nasze 
prow incjonalne  zacofanie. 
Tedy w ielce na duchu po­

krzepiona, m og łam  z tym  
w iększą uw agą i powagą 
przy jm ow ać głębokie i od ­
krywcze spostrzeżenia za­
warte m isternie w  kwe­
stiach dialogowych w  ro­
dza ju : „Są takie chw ile  w  
życiu mężczyzny...", lub  
„kob ie ty  daw ały  'n i 
wszystko z w y ją tk iem  

praw dy" itd. itd.

D la porządku dodajm y, 

że m am y  w  „N apraw dę 

w czoraj" poruszoną sprawę 

wywozu bezcennych dzieł 

sztuki za granicę (na szczęś­

cie w  _samą porę odezwało 

się w  Łap ick im  patriotyczne 

sum ienie!); subtelne a luzje  

do różnych wydarzeń naro­

dowej h istorii i przemi<in 

dokonujących się w  n a ­

szym kra ju ; tudzież znako­

m icie  w  w ie lk im  stylu ro­

zegrany strip-tease z d u żą  

sceną m iłosną.

S łowom  m ów ić m ożna o  
film ie  Rybkowskiego jako  
o dziele praw dziw ie  „za- 
angażow anym ", „współczes­

nym ", ściśle zw iązanym  z 
rzeczywistością i rytm em  
naszych czasów. A  także 
jako  o  dziele operującym  
nowoczesnym językiem  f i l ­
m ow ym  i w yrafinow aną 
strukturą narracyjną, opartą  
na kunsztownym  przeola- 
tan iu  się czasu przeszłego i 
teraźniejszego. Zapewne n a  
skrzyżowaniu obu tych cza­
sów ukry ł się głęboki sens 
film u . G w oli poważnem u 
traktow aniu  trzeba też pod­
kreślić, że reżyser w łożył 
w iele wysiłku w  stworze­
n ie  tzw. atmosfery i nastro­

ju  zwłaszcza w  części re­
trospektywnej, wykorzystu­
jąc  w  sposób zaskakująco 

nowatorski tak  świeże i  nie­
banalne  elementy ja k  m a ­
lowniczy hotelik z  zagadko­
w ą w łaścicielką, mgła, pu ­

sta plaża, dziw na knajpa, 
opuszczony cmentarz, bu ­
czenie syren portowych. 
Bardzo m i się to podobało. 
„Nowe" i „oryg inalne", a 
jakże  wzruszające.

Reasum ując  to  wszystko* 
z ca łą należy tą 1 zalecaną 
nam  przez samego twórcę 
powagą, rzec można, śm ier 
te iną, pozwolę sobie zacy­
tować odpow iedź daną  w  
film ie  Rybkowskiego na  py ­
tanie postawione przez A n ­

drze ja Łapickiego —  „Czy 
w ażniejsza jest treść czy 
form a? „Odpow iedź b rzm ia ­
ła: „rezultat".

K U R S

Swoim kapryśnym, nastro­
jowym i zmiennym charakte­
rem telewizja bardzo często 
przypomina mi... pogodę. Je­
sienną pogodę, w Której to 
raz słońce, a raz plucha. — 
Proszę, darujcie Kowalskiemu 
jego nie najszczęśliwiej zbu­
dowaną — lecz nie mającą 
ani pretensji ani ambicji do 
oryginalności . metaforę, ale 
tak się właśnie dzieje w na­
szej telewizji: jedne tygodnie 
są ciekawe, wartościowe po­
znawczo, ambitne, inne (przez 
co nie chcę powiedzieć, że 
jest ich więcej) -  bazują na 
telerekordingach, przeładowa- • 
ne są jednym typem audycji,
i w sumie dają program ma­
ło atrakcyjny, od którego jed­
nak uciec nie sposób, bo jak?
— przecież należy oglądać 
telewizję, gdyż ona „kształci
i rozszerza horyzonty".

Na swoim koncie posiadam 
wiele biadoleń, narzekań — 
jęków nieomal — pod adre­
sem polityki programowej 
TV. Każdy, kto systematycznie 
ogląda telewizję, musi się ze 
m ną zgodzić, że w programie 
telewizyjnym dosyć często 
brakuje logicznych ciągów te­
matycznych, że charakteryzu­
je się on raczej dużą przy­
padkowością. Byłoby oczywiś­
cie przesadą, fałszywą z grun­
tu, twierdzić, że tak się dzie­
je zawsze, że jest to ta zla 
reguła, która rządzi nawet 
wyjątkami. Na szczęście bo­
wiem i dla nas, i dla telewi­
zji, zdarzają się optymistycz­
ne odstępstwa, zdarzają się 
coraz częściej, tak, że trudno 
byłoby klasyfikować je w po­
czet wyjątków.

Takim konsekwentnie reali­
zowanym „odstępstwem" na- 
pewno jest poszukiwane przez 
telewizję nowych środków wy 
razu, które przynoszą w re­
zultacie odwilż tematyczną i 
poznawczą w programie tele­
wizyjnym. Powiedziałbym, że 
one właśnie unowocześniają 
telewizję. wprowadzając do 
niej niezwykle istotne ele­
menty współczesności.

Kierunek „współczesność" 
najłatwiej można zauważyć 
poprzez śledzenie linii rozwo­
jowej ; teatrów telewizyjnych. 
Na początku panował bo­

wiem... chaos, lecz teraz już 
wyłoniła się z niego, a r^awet
— ukształtowała się bardzo 
plastycznie 1 wyraziście - 
myśl. Na początku był prze­
cież właściwie tylko jeden 
teatr telewizyjny — warszaw­
ski (tzw. „poniedziałkowy") 
często błądzący po repertua­
rowych manowcach, później do 
łączył się doń Teatr Popular­
ny, również dosyć często błą­
dzący po takich samych ma­
nowcach (co mu zresztą zbyt 
konkretnie wypominano); ale 
chociaż obydwa te teatry m ia­
ły na swoim koncie wiele rzs- 
czywistych, niezaprzeczalnych 
osiągnięć artystycznych, wie­
le ich twórczych poszuki-

wań zostało uwieńczonych 
pełnym sukcesem, to przecież 
wciąż nam czegoś brakowało,
I tak oto powstała ekspery­
mentalna scena telewizyjna - 
„Studio-63“, zainaugurowana 
premierą sztuki Różewicza 
„Mała stabilizacja".

Nie zamierzam sugerować 
tutaj, że kurs na współczes­
ność w teatrze telewizyjnym 
zaczął się dopiero od „Studia

63". Podobnymi ambicjami 
kierują się wszystkie teatry 
telewizyjne; wystarczy cho­
ciażby przypomnieć ostatnią 
ważniejszą adaptację Nastu- 
lanki, przygotowaną przez te­
atr katowicki, według powieś­
ci Jarosława Iwaszkiewicza 
„Sława i chwała". Abstrahu­
jąc od tego, czy była to adap­
tacja udana, czy też nie — 
zwrócić należy uwagę na po­
szukiwania twórców. One już 
zapewniają połowę sukcesu. 
One też wyznaczają dobry kie 
runek w programie telewizji
— współczesność, tak pilnie po 
szukiwaną.

Ostatnią premierą „Studia 
63“ był spektakl przygotowa­
ny ‘według słuchowiska Jerze­
go Janickiego „Stworzenie 
świata". Przerobić słuchowis­
ko radiowe — o zgoła odmien­
nej strukturze — na telewi­
zyjne widowisko, to zadanie 
wielkie i ambitne. Sprawę w 
dodatku komplikowała pew­
na zawiłość narracji (raczej 
trudno operować tu pojęciem 
fabuły), w której główną ro­
lę grały sceny retrospektywne. 
Reżyser spektaklu telewizyj­
nego, Jan Bratkowski, pora­
dził sobie doskonale ze wszyst 
kim i „przeciwnościami losu"
i dał nam przedstawienie pięk 
ne, skupione, oszczędne, zbu­
dował obraz sugestywny, po­
dający telewidzom wiele hu­
manistycznych treści, zmusza­
jący do refleksyjnego myśle­
nia. Tym większa wartość 
spektaklu, jeśli się zważy, 
że jednym z poważniejszych 
niebezpieczeństw telewizji — 
przed którym ostrzegają nau­
kowcy: socjologowie i psycho­
lodzy — jest przyzwyczajenie 
się telewizyjnych odbiorców 
do przyjmowania gotowych 
już sformułowań — obrazów, 
nie wymagających intelektu­
alnych wysiłków, ponieważ 
wszystko w nich zostało po­
wiedziane, i pokazane.

Ale -nie tylko na tym polega 
współczesność teatru telewi­
zyjnego. Analizując „Stworze­
nie świata", mówiłem jedynie
o formie, jaką reżyser oraz ak 
torzy: J. Nalberczak i W. Łu- 
czycka nadali sztuce Janickie­
go, forma -  to leszcze nie 
wszystko. Współczesność —

czyli „telewizyjność" Wy­
spiańskiego — siynnej insce­
nizacji „Wesele" w reżyserii*^ • 
Hanuszkiewicza kończyła sl^ 
właśnie na formie, na tym, 
że reżyser i autorzy znaleźli 
dla sztuki Wyspiańskiego 
kształt śmiały, nowatorski, 
zrywający z utartymi konwen 
cjami, w jakich było doląd 
inscenizowane „Wesele". Na­
tomiast treści „Wesela" — 
pomimo znacznych skrólów — 
zmienić nie mogli. Współczes­
ność, o którą dobijają się re­
cenzenci telewizyjni, doiyczy 
więc jeszcze i treści. Aby spros 
tać tak pojętej współczesnoś­
ci „Studio — 63“ wystawia je­
dynie ul wory pisarzy czy dra­
maturgów żyjących. „Stworze­
nie •w iaia" Janickiego miało 
więc jeszcze tę zaletę, że do­
tykało spraw uw . aktualnej 
rzeczywistości.

Podobne walory posiadało 
przedstawienie Jerzego Brosz 
kiewicza „Skandal w  Hell- 
bergu". Sztuka niezwykle a- 
ktualna, „na czasie" — cho­
ciażby dlatego, że niedługo 
odbędzie się w NRF proces 
zbrodniarzy hitlerowskich. 
„Skandal w Hellbergu” reży­
serował Jerzy Gruza, dając 
mu świetną obsadę aktorską: 
Śląską, Fettinga, Pawlickie­
go, Igara, Maciejewskiego.

Najbardziej więc konse­
kwentnym wyznawcą współ­
czesności jest — moim zdaniem
— teatr telewizyjny. Ale kurs 

na współczesność kontynu­
u ją  w telewizji również inne 
programy. „Telewizyjny Klub 
Młodzieżowy" wyszedł z im ­
pasu, wyrzekł się snobistycz­
nych „aspiracji" i sięgnął w 
ostatnim swoim wydaniu po 
tematy aktualne; ciekawie mó 
w ili w nim — Kazimierz Rudz­
ki, Czesław Kalużny, Boh­
dan Tomaszewski. Współczes­
ny. bardzo aktualny byi repor­
taż publicystyczny ..Meldunek 
z Płocka", wyróżniający się 
oszczędnym komentarzem i do 
skonalymi zdjęciami.

A gdyby tak całą politykę 
programową telewizji podporząd 
kować tej pilnie poszukiwa­
nej. bogatej i złożonej współ­
czesności? Pytanie pozosta­
wiam bez odpowiedzi. Czas je 
rozstrzygnie.

KOW ALSKI



2 0  X I  

„ D Z I E Ń  

N A U C Z Y C I E L A "

HENRYK DINTER

IM A S

Michalina Słoniewska Sabina Somorowska

N
asze m iasto m a szcze­
gólny pow ód do pod­
kreślania zasług 

swoich nauczycieli. O  tych 
zasługach m ów ią  nam  licz­
ne dokum enty; m ów ią  wk- 
że kartk i starych roczni­
ków  in form acyjnych m ia ­
sta.

Przed pięćdziesięciu laty 
robotnik łódzk i żył w  nę ­
dzy i ciemnocie. T raktow a­
ny  był jedynie jako  siła 
robocza i eksploatowany 
w  sposób iście kolonialny. 
ZJaledwie dziiesiąta część 
ludności robotniczej utmiala 
czytać 1 pisać. Większość 
robotn ików  nie m ia ła  środ­
ków  na kształcenie dzieci, 
tym  bardzie j że szkół pu­
blicznych, zresztą ty lko 
ęztęraklasowych, było n ie ­
w iele —  posiadały one w  
roku  1913 około 11.000 
fruejsć. Tylko 1/0 ogółu 
dzieci łódzk ich  w  w ieku 
szkolnytm zna jdow ała  maej- 

sce w  szkołach.
W  zw iązku  z wybuchem 

w o jny  (i w zbudzonym i na­
d z ie jam i uzyskania n ie ­
podległości) poczęły się w  
mieście m ob ilizow ać siły 
patriotyczne. Powstały no ­
w e lub  zdynam izow ały się 
daw ne organizacje  i in ­
stytucje  społeczne, a ta­
kie ja k  G łów ny  Kom ite t 
Obywatelski, Polska M a­
cierz Szkolna, Towarzy­
stwo Szerzenia W iedzy a 
wreszcie samorząd m ie jsk i 
przystępu ją m im o  trudnych 
w arunków  do szerszego or­
ganizow ania oświaty. O t wie 
ra ją  się w ięc możliwości 
pracy w  Lodzi d la  absol­
w entów  Sem inarium  ' N au­
czycielskiego w  Łęczycy. 
W  roku 1915 Łódź organi­
zu je  kursy d la  nauczycieli
i  w  rok potem otw iera 
w łasne sem inarium  nauczy­
cielskie. Z jaw ia ją  się w ięc 
w  Łodzi stosunkowo licz­
n ie  nauczyciele, w  mieście 
wytwarza się k lim a t sprzy­
ja jący  rozwojow i oświaty.

Ju ż  w  roku 1918, w  dn iu  

trzeciego m aja , łódzcy n au ­
czyciele zaakcentowali swo­
ją  patriotyczną postawę. W  
okupow anym  przez N iem ­
ców  i  na  w pó ł zn iem ­
czonym  mieście, wyprowa­

dz ili na  ulice tysiące dzit- 
ci, aby zademonstrować ob­
chód rocznicy Konstytucji 
M ajow ej. Ludność sponta­
nicznie poparta dem onstra­

cję. B łyskaw icznie udekoro­
w ano  okna m ieszkań bar­
w am i narodow ym i, powy­
w ieszano portrety Kościuszki
i  w ielotysięczne tłum y  z 
p ieśn ią patriotyczną na li­
stach przyłączyły się do 
pochodu. Policja niem iecka 
była  tak zaszokowana ogól­
nym  wylewem  uczuć pa­
triotycznych, że n ie  w ie­
dzia ła  co począć. A  skutek 
by l taki, że po  tej dem on­
stracji t łum n ie  poczęto za­
pisywać dzieci do nowo 
powstających szkół.

W  roku 1918/19 dokonuje 
się w  Łodzi p raw dziw y

przew rót w  sprawach o- 
światowych. Łódź pierwsza 
z m iast byłego Królestwa 
Polskiego w prowadza obo­
w iązek szkolny d la  dzieci 
w  w ieku 7— 14 lat, tworząc 
jednocześnie cały system 
pomocy 1 opieki nad dziec­
kiem. Oczywiście system 
pomocy daleki jest w  swo­
ich m ożliw ościach od za­

spokajania wszystkich po­
trzeb opiekuńczych, ale 
przecież ju ż  w  roku 1919 
objętych było obow iązkiem  
szkolnym  ponad 3/4 ogółu 
dzieci robotniczych, a na­
stępne la ta  doprow adziły 
do objęcia praw ie  100% 
tych dzieci s iedm ioletn ią 
szkolą powszechną. Co 
prawda, n ie  wszystkie dzie­
ci kończyły szkoły podsta­
wowe, 1/3, a w  najlepszym  
w ypadku 1/4 uczniów  nie 
kończyło siódrhych klas 
(część kończyła je  w  szko­
łach wieczorowych), były 
to  jednak  skutk i ciężkiego 
położenia ekonomicznego 
klasy robotniczej w  okresie 
m iędzyw ojennym . P ierwsi 
absolwenci z ukończoną 
szkolą podstawową po jaw i­
l i  się w  Łodzi w  roku 1922 
w  liczbie około 300, a w  ia- 
tach trzydziestych corocz­
n ie  opuszczało dzienne szko 
ły powszechne 4.000 ab itu ­
r ien tów  i 1.000 ab itu rien ­
tów  szkól wieczorowych. 
W  tych też latach łódzkie 
szkoły średnie ogólnokształ­
cące i zawodowe kończyło 
rocznie około 500 m łodzie­
ży pochodzenia robotnicze­
go.

Na rolę nauczycieli łódz­
kich w  dokonanym  prze­
wrocie ośw iatowym  w  roicu 
1918/19 rzuca św iatło  rela­
cja d r  R. S., pracownika 
naukowego, liczącego dziś 
51 la t, z  którym  piszący te 
słowa przeprowadził w y­
w iad :

„K iedy w roku 1918 zbliżał 
się czas mego pójścia do szko­
ły, matka często popłakiwała
1 mówiła, te chyba mnie 
nie pośle, bo nie starczy pie­
niędzy na ubranie, książki, 
atrament 1 opłatę nauczycieli. 
Rozumie się, że Ja nie  martw i­
łem się tą sprawą 1 nie rozu­
m iałem też co tb oznacza, gdy 
matka mów iła do ojca: ..Rom­
ka czeka nasz los, będzie ty ł 
nędznie 1 zostanie ciemnym 
robotnikiem ". Bieda była u 
nas. Ojciec niedawno wrócił 
„z niewoli", w której prze­
bywał przez cztery lata. Z a ­
czął pracować Jako tkacz w 
jak ie jś małej fabryczce ży­
dowskiej, ale pracował po trzy 
dni w tygodniu. Matka dopoma 
gala ojcu praniem bielizny, 
którą przynosiła do domu — 
dochody te Jednak ledwo wy­
starczały na suchy chleb, ka­
wę zbożową lub żołędziową, 
zalewajkę, ziemniaki 1 od cza­
su do czasu na śledzie. Wszyst 
ko więc wskazywało na to, że 
do szkoły nie pójdę. Staio się 
Jednak Inaczej. W  pewleri zim ­
ny 1 dżdżysty czerwcowy 
dzień — dnia tego nigdy nie 
zapomnę — matka wtedy pra­
ła, a ja z młodszą siostra sta­
liśmy na oknie 1 obserwowa­
liśmy szczury w  zlewie na

podwórku, który stał nad o- 
twartym  rynsztokiem opodal 
okna — mieszkaliśmy wtedy 
w domu Stndermanna przy 
ulicy Rokiclrtsklej (dziś Arm ii 
Czerwonej) nr 7, kiedy obser­
wacje nasze przerwało puka­
nie do drzwi. Matka przestra­
szyła się, gdyż w naszej ka­
mienicy ntkt z sąsiadów nie 
pukał nigdy, tylko po prostu 
chwytał za klam kę i wcho­
dził. Weszła młoda kobieta 1 
przedstawiła się Jako nauczy­
cielka, Józefa Wyrzykowska 1 
oświadczyła, że przychodzi w 
mojej sprawie, zapisać mnie 
do szkoły. Biedne matczysko 
oniemiało. Długo wycierała 
twarz fartuchem, niby od po­
tu, ale 1 tak łez nie potrafi­
ła ukryć. Drżącym  głosem po­
wiedziała, że to niemożliwe. 
Nie mamy pieniędzy. „Po co 
pani pieniądze — odpowiedzia­
ła nauczycielka — czy t  pani 
nie wie, że na świecie zmienia 
się wszystko. Szkoła będzie 
darmo, Romek wyrośnie na 
dzielnego człowieka. Ja  go bę­
dę uczyć, a mnie płaci pań­
stwo". D ługo z matką rozma­
wiała 1 mnie u jęła tak dale­
ce, że od tego dnia liczyłem 
ju ż  dni kiedy pójdę do szko­
ły.t

Szkoła mieściła się w rude­
rze, przy ulicy RoklctńsklcJ 
27. Klasy były ciemne, koryta­
rze brudne, bo w tym samym 
domu mieszkali również loka­
torzy. Ale lekcje z pania Wy­
rzykowską były p ięknym i 
przeżyciami. Za nic w świe­
cie nie opuściłbym żadnej.

Pani Wyrzykowska była cór­
ką lokaja, pracującego u Herb­
sta, mieszkała z rodzicami na 
terenie pałacu przy rogu Przę- 
dzalnlanej I Em ilii. Gdy by­
liśmy w IV  czy V klasie, pa­
n i Wyrzykowska zabierała nie­
kiedy całą klasę do ogrodu 
Herbsta, oczywiście wlnśclcle-.
11 wówczas nie było w Ło­
dzi. Kiedyś zaprowadziła nas 
do pokojów fabrykanta. Nie 
wierzyłem oczom, że tak moż­
na mieszkać i tyle m leć bo­
gactwa w mieszkaniu. A pani 
Wyrzykowska pokazując nam 
to mów iła, żebyśmy dobrze 
wszystko obejrzeli, bo kiedy 
dorośniemy, to w pałacach m u­
simy urządzać ochronki 1 szko 
ly-

W  naszej szkole, a przenle- 
ślimy się potem na Zapalniko­
wą do nowo wybudowanego 
wielkiego gmachu, pani W yrzy. 
kowska nie . była wyjątkiem . 
Pamiętam dobrze swoich nau­
czycieli Szwalma, Łubę, Ur­
banowicza, Jastrzębskiego, M i­
chałowskiego, Wlzgiera. Wszy«- 
cy oni dali m l wiele, źy jn  
we mnie po dzisiejszy dzień 1 
żyć będą do końca moich dni. 
bo z nich mam cząstkę włas­
nej osobowości.

Podobnie było 1 w  semina­
rium nauczycielskim. Wiele 
zawdzięczam Marianowi Durze 
dyrektorowi tego seminarium. 
On uczył nazywać czarne czar­
nym, a białe białym , żyje we 
mnie — choć dawno Już nie 
ma go wśród żywych; -r- po­
dobnie dr Arkadiusz Golden- 
berg, przyrodnik 1 lekarz: tak­
że Jan  Sauter, historyk, a 
czasem zgoła łapię się na tym. 
Jak dziś jeszcze mówię zwro­
tam i swego polonisty —  Sta­
nisława Kaczkowskiego, Już 
bardzo dziś sędziwego, ale po­
godnie walczącego z nndmler- 
rym l trudam i życia 1 jedno­
cześnie z uporem oddanego 
twórczej pracy literackiej, któ­
ra mu zresztą nie przynosi 
żadnego dochodu.

TaJc — zakończył swoją re­
lację pan dr R. S. — to było 
piękne pokolenie nauczycieli.

Bronisław Borucki

Nam, dzieciom robotniczym o- 
soblicle dali wiele, zmiemU 
nam zycle. Byli dobrymi nosi­
cielami kultury 1 uczciwymi 
przekazicielami. Z przykładu 
swego życia wiem, że głowo 
nauczyciel zawiera w sobie 
w ielką treść, treść wcale nie 
mniejazą niż słowo rodziae. 
Rodzice bowiem przekazują 
nam dziedzictwo biologiczne, a 
nauczyciela przekazują dzie­
dzictwo wytworzonego przez 
ludzkość ducha".

M
yślę, że relacja pa­
na  dr R. S, doskona­
le oddaje  założenia 

tego artykułu . Dodam  ty l­
ko, że rzucane przez n au ­
czycielkę W yrzykowską aar-  
na w ydały swój plon. Po
I I  w o jn ie  w  pałacu Herb­
sta, od 1945 do 1953 roku 
czynny by ł żłobek przyfa­
bryczny d la 30 dzieci. W  
tyttl1' safńym ćfcisie1 mteszKa- 

ła i  uczyła się tam  m ło ­
dzież przygotowująca się do 
różnych służb spolecsno- 
opieicuńczych.

I  jeszcze jedno. W arto 
uśw iadom ić starszym krę­
gom  tpołeczeństwa łódz­
kiego, że z  tego pokolenia 

nauczycielskiego, tak p ięk ­
n ie  scharakteryzowanego 

przez doktora R. S. spora 
garstka nauczycieli jeszcze 
czynnie pełn i sw ą nauczy­
cielską służbę. B iuro  łódz­
kiego Okręgu Zw iązku  N au­
czycielstwa Polskiego po­
da ło  m i ponad dwadzieścia 
nazw isk czynnych jeszcze 
nauczycieli posiadających 

za sobą 50 lub  ponad 50 
la t pracy nauczycielskiej.

W ybrałem  z tej listy k il­
ka nazw isk przypadkowo 
nasuw ających się i  prze­
prow adziłem  z tym i osoba­
m i rozmowy. Najstarszym 
z  m oich rozm ów ców  jest 
pan  B ron isław  Borucki, l i­
czy 80 lat. Pracę nauczy­
cie lską rozpoczął w  1905 r. 
J u ż  jako  nauczyciel prze­
prow adzał w  swojej szko­
le stra jk  szkolny, za co zo­
stał ukarany „szczęśliw ie'1, 

gdyż ty lko  grzywną. W oj­
na św iatow a przerywa m u 
pracę. Zostaje zm ob ilizo ­
w any do wojska rosyjskie­
go i rychło aw ansuje  na 
oficera. Naw et na  froncie 
n ie  przestał być nauczycie­
lem . Zbiera Polaków . Uczy 
ich, a następnie organizu­
je  klub, a późn ie j w  swojej 
jednostce Zw iązek Polaków  
wojskowych. W  czasie re­
w o luc ji opow iada się za 
bolszew ikam i, a żołnierze 
w ybiera ją  go „sołdackiego 
deputata" do  Rady żo łnier­
skiej i  robotniczej. Zaraz 
po w o jn ie  powraca do Ło­
dzi, w  1919 roku obe jm u­
je  szkołę powszechną n r  41 
przy ul. K ątne j 1 prowadzi 
ją  przez 32 lata. Po wejściu 
h itlerow ców  zostaje aresz­

tow any 3 po trzym iesięcz­
nym  w ięzien iu  wysłany na 
roboty. Po upadku h itlery­
zm u wraca natychm iast do 
Łodzi i urucham ia sw oją

Władysław Matula

szkołę. Obecnie jest prze­
wodniczącym  sekcji emery­
tów  nauczycieli. Bierze 
czynny udzia ł w  sekcji h i­
storycznej ZNP. Jest jesz­
cze pełen sił, m łodym  
chętnie służy radą i wska­
zów kam i. W  ciągu tak d łu ­
giej pracy opuścił ty lko  
trzy dn i pracy w  zw iązku 
ze śm iercią i pogrzebem 
kogoś bliskiego.

B ron isław  Szwalm , 71 Jat 
życia. O d 1912 roku jest 
nauczycielem. W  Lodzi za­
czął pracować w  1915 r., 
współzałożyciel Zw iązku  
Naucz, w  Lodzi. Od po­
czątku pracy w  Lodzi jest 
k ierow nik iem  k ilku  ko le j­
nych szkól, aż obe jm u je  w 
roku 1931 upragnioną szko­
łę nr 19, której sam był 
niegdyś absolwentem i 3S5lio 
łę tę pro W ada przez 30 lat. 
Jest zapalonym  kra joznaw ­
cą i turystą. K rzew i więc 

te zam iłow an ia  wśród m ło­
dzieży szkolnej. Zak łada  ko­
ła krajoznawcze. O rganizu je  
w  okresie m iędzyw ojennym , 
masowe wycieczki po Pol­
sce, na wystawę do Pozna­
nia, a po w o jn ie  np. na 
wystawę Z iem  Odzyska­
nych we W rocław iu w  ro­
ku 1948 (zorganizował w y ­
cieczki do W rocław ia dla
37.000 dzieci). W  okresie 
m iędzyw ojennym  i po w o j­
n ie  bierze czynny udzia ł w 
m asowym  organizow aniu 

kolonii letnich. Bezpośred­
n io  po  w o jn ie  pan Szw alm  
stał na czele kom isji orga­
n izu jące j powszechne doży­
w ian ie  dzieci szkolnych w 
Łodzi. K om is ja  ta w  la ­
tach 1945-1947 dożyw iała 
dziennie  74.000 uczniów . 
Obecnie jeszcze pan Szwalm  
pracu je  zawodowo w  K u ­
ratorium  Okręgu Szkolnego 
m . Łodzi jako  instruktor 
turystyki, rów nież bierze 
czynny udzia ł w  pracy spo­
łecznej F JN . W  ciągu pro­
cy zawodowej n ie  opuścił 
an i jednego dn ia  pracy.

Pan i Sab ina Somorowska 
rozpoczęła pracę nauczy­
cielską w  prywatnej szko­
le polskiej w  Łodzi w  ro ­
ku 1913. W  roku 1919 od­
bywa przeszkolenie pod 
k ierunkiem  d r  Kopcińsk ie­
go w  zakresie pedagogiki 
specjalnej i badań psycho­
logicznych, 1 następnie o- 
be jm u je  pierwszą szkołę 
specjalną d la niedorozw i­
n iętych dzieci, przy ulicy 
Przędzaln iane j 64, którą 

prowadzi przez 15 lat. Obec­
n ie  pracuje jeszcze na sta­
now isku nauczycielki.

Pan i M icha lina  S loniew ­
ska liczy 69 lat, jest nau­
czycielką od 1912 roku. Roz­
poczęła pracę we Lwowie, 
a do  Łodzi przeniosła cię 
w  roku 1924 i od tego cza­
su n iezm iennie  pracuje w  
szkole n r  22, przy ulicy 
Naw rot 12. Cieszy się opi­
n ią  wzorowej nauczycielki. 
N ie opuściła an i jednej

lekcji w  czasie swojej p ra ­

cy.

Pan W ładysław  M atu la  

liczy 76 lat. W  zawodzie 
nauczycielskim  pracuje od 

1908 roku, a w  Łodzi od 

1922 roku. M im o  dobrego 

przygotowania, przed w o jną 

nie o trzym ał kierownictwa 

szkoły, gdyż jako  działacz 

socjalistyczny, był dyskry­

m inow any . Po w ojn ie  zo­

stał k ierow nik iem  szkoły 

n r  37, którą prow adził 

przez k ilka  lat. Obecnie 

jest b ib lio tekarzem  szkol­

nym . Pan M atu la  Wiele si* 

poświęcił działalności . poli- 

tyczno-społec7.nej i pracy w  

ZNP . Od 1926 r. naleźSł 'Ho 
Polskiej Partii SocjafFSty^- 

nej i by ł członkiem  łódz­

kiego koła nauczycieli so­

cjalistów .

O to niektóre ty lko  na ­

zw iska z bogatej krom ki 

nauczycielskiej Lodzi.

SZANOWNY REDAKTORZE!

Zdenerwowały mnie pewne 
błędy i autorskie gafy 
w „Odgłosach” ! W mo­
jej impresji z 3.XI. powin­
no być: „Rokokowy pałac B. 
Rastrellego”... Drobniejsze 
przemilczę.

Autor artykułu „Jesień w 
Leningradzie”, p. Kazim ierz 
Zygmund, powinien odróż­
niać statki od okrętów („Od­
głosy” z 10.X I). Krążownik 
„Aurora” jest oczywiście o- 
krętem.

P. Jerzy W ilmański do­
magając się antologii wier­
szy o Lodzi, skądinąd słusz­
nie, powinien by wiedzieć, 
że jednak przed wojną uka­
zał się gruby tom LudiWika 
Stola rzewicza: „Literatura 
Łodzi w  ciągu jej istnie­
n ia”. W  roku zaś 1952 poja­
w ił się nieduży wybór wierszy
o mieście: „Łódź w walce", 
opracowany przez Grzegorza 
Timofiejewa.

Jeśli zaś powoływać się na 
wzory, to przede wszystkim 
należałoby wymienić staran­
nie opracowaną i ze smakiem 
wydaną antologię wierszy, 
na którą zdobył się Olsztyn. 
Tytuł: „W  oczach poetów, 
W arm ia i Mazury 1945-19t>0”.

Z poważaniem:

Jan Huszcza

SPROSTOWANIE

Do felietonu T. Papiera „A 
gdzie się podziała ojczyzna", 
zamieszczonego w 45 numerze 
„Odgłosów" wkradł się błąd. 
Mylnie określono Ilość straj­
ków od 1021 do 1928 (powinno 
być 94fl), oonadto pominięto 
odsyłacz informujący, żo da­
no o sitrajkach pochodzą z 
pracy I,. Kleszczy rtstfklesfo „Wal­
ki strajkowe włókniarzy łódz­
kich 1919—1920". Przepraszamy^



D
osyć dawno* w zasadzie 
tak dawno, że nie pa­
r n io m  co mnie upor­
czywie trzymało w m i­

łości zadrukowanego papieru, 
miłości uporczywej, która wy­
magała wielu wyracczeń. za­
częty się te niby poważne 
flir ty  z  książką.

Lubię książki, kocham ksią­
żki. Zle książki wywołują we 
m nie zdziwienie, a bardzo zle 
rozpłomieniają wstyd. Tak 
jakby były tylko lata nieuro­
dzaju i  lata posuchy, w któ­
rych zostały urodzone.

Człowiek m a różne okresy 
w  życiu i  różme słabości. 
Zmarznięty, ze zgrabiałymi 
palcami wyciągałem w  swoim 
czasie z  koazy makulatury 
pisma Józefa Conrada — Ko­
rzeniowskiego, z rozbitej, zde­
wastowanej biblioteki łódzkiej 
Elektrowni. Walczyłem ze 
etosem papieru skutecznie 
wyłuskując „Ocalenie" Con­
rada. Może ta, z  tamitych lat 
książka zniszczona, zaozyitama* 
wyjęta nie z półki, nie z re­
gałów. mie z biblioteki, ale 
epośród innego, obcego kon­
tekstu, dawała m i prawdziwą 
radość, demonstrując rozwar­
tymi kartkam i ewoją klęskę i 
awoje zwycięstwo.

A  trzeba sobie powiedzieć, 
Że kosze olbrzymie i skrzynio 
ae starymi gazetami, sąsiadu­
jące ze stertami żelastwa. bu- 
twiały, rozkładały się w spo­
sób zdecydowanie obmierzły, 
pleśń kwitła ma nich, zacieki 
deszczu nie pieściły się z  n i­
m i. a  zwłaszcza u pana Sila- 
ro, w  składzie złomu i m aku­
latury; właściciel siedział w 
ciasnym, słabo ogrzewanym 
pokoju, książkami n ik t się 
mie przejmował, chociaż były 
to cmentarzyska pozorne gi­
gantów literatury, symbolicz­

nie.

Zgadzam się zupełnie z po­
toczną tezą, że książka to 
masz najlepszy przyjaciel. Lu­
biłem różnych przyjaciół, lu ­
biłem różne książki, takie, 
które niezdolne były wy­
krztusić z siebie an i jednej 
myśli 1 takie, które ju ż od 
zarania stronic szeptały wizje 
niepokojące. Bałem się jed­
nak ludzi, którzy nie um ieli 
czytać książek przejmując się 
zanadto, luJb nie doceniając 
dch, lub sądząc, że 6ą czymś 
iw rodzaju nowego krawata. 
Są podobni do tych, którzy 
mie pożegnawszy starych iksią- 
eok, zostawiają je  spowinięte 
w  mrok, ustawione i związa­
ne sznurkiem w  komórce lub
t u i  s t iiy c h u .

Mieszkaliśmy wtedy w  dziw­
nym mieszkaniu. Światło pa­
liło  się w  kuchni w  samo po­
łudnie, m oja babka gotowała 
jakiś czas obiady domowe 
d la  robotników, otana kuchni 
(wychodziły ma wysoki płot 
obielony wapnem, odgradza­
jący  nas od podwórka ulicy 
wówczas najbardziej zalud­
nionej z u lic  m iast Europy, 
ja k  podawały statystyki. W 
pokoju było trochę widniej, 
okno dzieliło nas od ogrodu 
fabrykanta, a mała altana 
pleciona ja k  koszyk, z rozsy­
panym i, dziecięcymi zabawka­
m i na podłodze i piaskiem, 
itu bawił się Jędrek ze swoją 
niańką Adelą. Nad altaną 
szła w górę grusza, zajrzałem 
tu  niedawno do tego podwór­
ka, jakiś robotnik siedział na 
gruszy, a inn i zbierali w tra­
wie.

Zanosiłem do kiosku z ga­
zetami dziewięć groszy, bra­
łem Buffallo Billa, albo lor­
da Listera, tajemniczy nie­
znajomy, kto go widział, kto 
go znal, szukają go wszystk e 
policje świata, dżemtolmen- 
włamywacz, albo Alaska 
Jima, nie rozcinałem zeszy­
tów, ale rozkładałem podczas 
czytania obracając eię na 
wszystkie strony, potem od­
nosiłem zeszyt nie rozcięty i 
otrzymywałem w zamian 5 gro 
szy od kioskarza. Adela po­
wiedziała kiedyś, że nie po­
winienem tego czytać, podob­
no to była lektura nie dla 
mnie. Czytałem jeszcze jakąś 
powieść odcinkową, występo­
wał tam ktoś im ieniem Józef, 
znalazł się w  Paryżu i  pa­
miętam, zaopatrywał się w 
pierwszorzędnych magazynach 

mody.

Czasem bawiłem się w  
ogrodzie Jędrka, ale jego o j­
ciec nie życzył sobie, aby to 
było zbyt często, Adela mó­
w iła, że mam okropny słow­
nik, poprawiała mnie i bata 
6ię, aby Jędrek nie przejął 
ode mnie błędów językowych
i nie demonstrował bezwied­

nie ojcu.

A  potem było ciemne po­
dwórko zamieszkałe przez ro­
botników 1 ulica nazywała 
się Tkacka, talk jak wlaśc- 
w ie powinna się nazywać, 
długi mur ciaffnat s>ę, ^  28 
tamtym rogiem z obu stron 
ulicy, ciemny ni© otwierany

bramą ®ni ładnym  wejśoiecn.
Kiedyś mój wujek otwo­

rzył tu  jakieś drzwi i  we­
szliśmy. Strach podszeptywał 
mi, abym się ukrył. We wnę­
trzu spojrzałem na portret, 
który wisiał na  ścianie. Był 
to dziwny człowiek na tym 
portrecie. Z dużą głową, oko­
loną ciemnym zarostem, u- 
krytą w  gęstej brodzie. W 
lokalu było duszno od dymu, 
gdzieś -tam w tym dymie po­
chowane były czyjeś nadzie­
je. Wstałem i patrzałem na 
portret d jacyś ludzie pod­
chodzili do bibliotekarza i 
mówili coś, ożywiali się i 
brali do ręki książki, potrzą­
sali nim i, jakby chcieli umoc­
nić się w  wierze, potem roz­
sypywali się po lokalu. Wie­
działem, że m ój wujek chce 
coś naprawiać 1 że książki te 
m iały być pomocne,

fabrykant Jakby zaczął
nować, tak m i się zdawało, 
że go szanował. W ujek dużo 
czytał, m ia ł coś do powie­
dzenia o świecie i fabrykant 
zaczepiał go coraz częściej i 
zagadywał.

Ale kiedy w ujek zasiedział 
się zbyt długo, Irka  płaka­
ła. „Chodźmy już, chodźmy, 
nie mam lekcji odrobionych 
na jutro". „Pomogę ci — mó­
w ił wujek, a Irka  uspokaja­
ła się i bawiliśmy się razem 
dalej.

W ujek pracował na tka ln i 
u Geyera, a potem choro­
wał, ale wówczas trzymał 
się jeszcze dobrze, czasem 
tylko m ia ł ataki kaszlu i 
mu tchu brakło, ale wtedy 
m ia ł dobry okres, przycho­
dził często, m ów ił o tym  
co słychać w  polityce, opo­
w iadał o podróżach Geyera

1330 t o k u .  Matkę m ia ł zasu 
szoną, która m u ciągle przy 
pominala, aby wypełniał ziar­
nem kieliszek dla. kanarka. 
Wołąła do kanarka: „Kubuś, 
Kubuś” i wyglądało na to, 
że Kubuś rozum iał, bo pod­
nosił głowę. To właśnie Po­
tocki m ia ł książki do czy­
tania. „Tajemnice Paryża” 
dawał m i niechętnie, ale jak 
mu w zamian zaświeciłem 
pod oczami „Tajemnicą zam 
ku Rodryganda’. to m iękł
i dochodziliśmy do porozu­
mienia.

Pisma ilustrowane też lu ­
bię. Szczególnie takie jedno 
z 1904 roku rosyjskie, zda­
je się, że „Zaria” czy coś 
takiegiN (Iest tam  takie 

zdjęcie jak Anglicy poddają 
się Burom w Transwaalu, a 
na innym  z opuszczonymi 
głowami w  samych koszulach

dej, cytrynowej okładce wnió 
skuję, że musiała być m ło­
da i m iała naturalne in k li­
nacje w tym  wieku. Bo ta 
panna Kathi rysowała lite­
ry swojego im ienia i na­
zwiska, owalne, dosyć grube
i prężne.

Ale jeżeli książka opuści­
ła właściciela i schroniła się 
u mnie, to nie chciałem się 
ju ż  jej pozbywać. M iałem 
nawet jedną ze stemplem 
jajkowatego kształtu: „Troc 
k i, Ryga”.

Chodzi m i ó pewien detal 
zupełny, rzecz nieistotną 1 
śmieszną zapewne. W praw ­
dzie jedne przepisy wyga­
sają, inne stają na ich 
miejsce, ale przepis zranio­
ny, może się wylizać z ran
i potem egzekwować swój 
punkt widzenia. Jestem prze 
pełniony uczuciem winy wo

Któregoś dnia przyniósł 
wycinek z  gazety i dal m i 
go. Był to tekst „Międzyna­
rodówki".

W ujek chciał, tak to rozu­
m iałem , żebym ja  też na­
praw iał, i dlatego mnie tu 
przyprowadził, a ja  bałem 
się tych ludzi ukrytych w 
gęstym dymie. W ujek mó­
w ił jeszcze, że aby coś na 
prawić, trzeba przedtem coś 
zniszczyć,! czułem, że ci 

ludzie na pewno zamierzają 
coś takiego i to wszystko 
było zasnute m oją . przy­

mgloną niejasną świadortioś 
cią. Przejinowąło mniq dresz 
czem to, że wujek burzy, 
ieby coś innego wznieść. 

Powiedział do człowieka, 
który m i dawał książki, że 
chciałby mnie zapisać do 

biblioteki, bo to dobrze jest, 
jak  ju ż tak od małego. By­
ła to biblioteka PPS-u. Cie­
szyłem się, że w ujek trak­
tował mnie w ten sposób i 
niepokoiło mnie to wnętrze
1 nie. wiedziałem, czym się 
kierował. Drzemałem trochę 
siedząc przy stoliku. Nie 
wiedziałem, k im  był czło­
w iek z brodą na portrecio
i co ten portret m ia ł ozna­
czać, ale rozum iałem, że 
jeżeli został tu  powieszo­
ny, to chyba dlatego, że ci 
ludzie się jakoś go trzyma 
ją i rozum iałem, że wujek 
chciał, obym dołączył się 

do tych ludzi. I  był z n im i.
I  z tym co ich ożywiało, a 
ja  nikomu nie mogłem do­
trzym ać kroku i siedziałem 
przy tym  stoliku opuszczo­
ny, bo wydawało m i się, 
że wujek za długo tam roz­
mawia.

Grzebali, widziałem , w ka­
talogach, jakieś światła w 
końcu sali wygasły, zmie­
niano nakrycia stołu, potem 
widziałem jak rozwijano 
czerwone płótno, rozmowy 

wzmagały się.

Potem tamten człowiek 
zawołał mnie i powiedział 
podając jakiś papier, że 
muszę wypisać tę oto dekla 
rację na wypadek, gdyby 
książka zaginęła i że trze­
ba, aby tę deklarację pod­
pisał gospodarz domu lub 
pracodawca. Oznaczało to, 

że ma podpisać nasz fabry­
kant. u  którego m ó j ' dzia­
dek pracował.

Pamiętam jasnożólty kitel 
fabrykanta, jego głos silny, 
K iedy podałem m u tę de­
klarację podchodząc do nie­
go na korytarzu po zapoz­
naniu się z jej treścią, od­
m ów ił podpisania. Musiałem 
się więc wyrzec biblioteki 
na jakiś czas. Dostałem jesz 
cze stam tąd „Jim a Higgin- 
sa” i wydawało m i się, że 
do tego, do czego on dążył, 
dążyli wszyscy ludzie z te­
go lokalu. Rozum iałem  na 
swój sposób, kiedy rozcina­
łem kijem  wielkie liście zial 
ska, rosnące na polu za fa­
bryką.

A potem mojego wujka

1 dodawał melancholijnie, że 
jemu również przydałyby 
się odpoczynki w zagranicz­
nych miejscowościach uzdro 
wiskowych. Uśmiechano si i; 
przy tym  smutno.

Zbierałem różne książki. 
Na przykład towaroznaw­
stwo i bojowe środki che­
miczne, gdzie autor sporą 
wagę przywiązywał do sza­
rego mydła, jako skuteczne­
go antidotum  na działanie 
gazów bojowych, które za­
grażały św iatu , rzekoma, 

1939 roku; cenne instrukta­
rze w  rodzaju „Fabrykant 
domowy’! , . z których można 
się było dowiedzieć, jak robi 
się świece sposobem domo­
wym , lub  maście i kremy 
wszelkiego rodzaju, przy­
puszczam, że te maście były 
świetnym przepisem na do­
legliwości egzemy, liszaje i 
inne wypryski i pryszcze, 
które czasem niektórzy trali 
tu ją  jako objawy w ieku 
dojrzewania.

Lubiłem  także „Lusltige 
B latter”, a zwłaszcza ten 

rocznik 1917 z rysunkiem 
pod Lapisem: „Begegnung 
in  Sybirien”. Car skulony 
w  sankach jedzie na Sybir, 
a wymachujący czapkami 
w ięźniowie wracają drugim i 
sankami wyprostowani, wese
li. Potem zastanawiałem się 
długo czy „Begegnung" to 
jest spotkanie czy m ijanie. 
A  nie mogłem się dowie­
dzieć, ponieważ wtedy nie 
m iałem  siownika niemieckie 
go, zaopatrzyłem się dopie 
ro później, w  pewnym skle­
pie żelaznym na Rokiciń- 
skiej.

Akurat fchciałem kupić 
pinesek, patrzę, szala wagi 
chwieje się, a obok słownik, 
Bez okładek, bez tytułu, 
Sklepowa wydziera parę 
stronic i obwija m i pineski. 
„A  może pani mi sprzeda 
ten słownik" — mówię. Popa­
trzyła na mnie. Niech pan 
sobie weźmie. Wziąłem. Nie 
m ia ł w ielu stron, początku
i końca, bo to był gruby 
słownik K a liny  i nie tak 
łatwo wyrwać z niego stro 
nice ze środka.

Akurat tak się złożyło, że 
kartk i z wyrazami na „b” 
były powyrywane. I  do dzi 
siejszego dnia nie wiem, co 
to jest „Begegnung” .

Książek szukałem wszę­
dzie. „Masz jakąś książkę 
do czytania” pytałem zaw­
sze Potockiego u Zynderma- 
na na Rokicińskiej. Potocki 
m ia ł różne książki do czyta­
nia, sprzedawał gazety to
i książki m iał. Skąd to nie 
wiem . Lubiłem  chodzić do 
niego i nie mącił m i spokoju 
czarny korytarz domu fa­
m ilijnego, ale oglądałem się 
przezornie za siebie, a scho­
dy stopni to są tam tak 
starte, że nikom u nie radzę 
chodzić zbyt często po ta­
kich startych schodach. Po­
tocki seplenił trochę, a jego 
ojciec zginął w Hiszpanii w

idą zwolnieni z obozu Bu- 
rów. Dużo zdjęć było tam 
poświęconych rodzinie car­
skiej, pokazywano uroczy­

stości rodzinne, a na innym  
stał na pomostku nowoczes­
nego wtedy statku kapitan 
mówiący: „fuli steam ahead", 
to jest pełną parą naprzód.

Archiereje podpierają pal­
cem prawej ręki brodę i 
myślą. Wojownicy Mao 
Mao podnoszą triumfalnie 
odcięte głowy swoich wro­
gów. O, mapy też lubię. 
Kiedy wybieram się do Zgie 
rza zabieram ze sobą mapą 
Pacyfiku.

A cały „Rocznik rozwoju" 
z 1906 roku sprzedałem za

bec pewnego przepisu. W ina 
to może za duże słowo, to 
jakieś głupie uczucie nie­
pewności wobec przepisów, 
które przestały obowiązy­

wać, może jeszcze obowią­
zują, diabli wiedzą. A nie 
chciałbym był posądzony o 
nieprzestrzeganie przepisów.

Jest to bardzo podarta 
książka z wyrwanym grzbie 
tem, fenomenalnie zniszczona. 
W  ciągu dwudziestu la t u- 
trzymuje przykry zapach, 
który opętał ją, przywiązał 
się do niej, nic go nie ze­
trze i nie ma mowy o wy­
wietrzeniu tej książki. Pró­
bowałem. Słońce nagrzęwa 
ją ,, wyzwalając jeszcze o-

170 jest twarz Meksykanina 
z fa jką na tle trupiej czasz­
ki, rysunek zwykłym  ołów­
kiem , jak tamte i głowa 
mężczyzny w  tyrolskim  ka* 
peluszu z piórkiem  zatknię* 
tym  za tasiemkę. Na stro­
nie 111 poważny, zmarszczo-* 
ny kapitan pyka fajkę. 
Drugi marynarz, kontur p ro  
filu , również trzym a fajkę 
w  ustach. Ale z żadnej fa j­
ki nie leci dym, nie unosi 
się nic, ani jednej kreski 
wskazującej, aby w  fajce 
t liły  się źdźbła tytoniu. Faj 
k i są martwo

To nic strasznego, może 
ktoś zabaw ił się w ilustra 
tora. To drobnostka. Straszne 
jest to, że te fa jk i są mart* 
we, nie dymią.

Wobec tej zniszczonej książ 
k i odczuwam coś w  rodza­
ju  lęku zmieszanego z poczu 
ciem przywiązania.

Chciałbym po prostu oddać 
ją  właścicielowi, albo chłop 
cu, który pyta w  półotwar­
tych drzwiach: „Ma pan sta 
re gazety, może książk i?”. 
A le wtedy wyskakuje mi 
myśl, że to nie byłoby żad­
ne bohatarstwo, o które 
przecież też mi nie chodzi.

Papier, który butwieje, 
rozkłada się inaczej n iż m ię 
so, n iż drzewo. Papier to­
czą choroby plam , wilgoci, 
gruźlica papieru. Na tytuło­
wej stronie z oddartym ty* 
tu lem  jest stempel.

ZAMIANA 
KUPNO I SPRZEDAŻ 

niniejszej książki 
KARANE SĄDOWNIE!

Wszystkie książk i, która 
trafiły  do mnie, nawet te 
ukradzione, nie szarpią m ną 
tak jak ta. Jej istnienie, o-i 
becność, przenika mnie i 

rośnie we mnie.
Faktem jest, że biblioteki 

ściągają swoje książki sądo­
wnie, jako swoją własność i 
n ikt nie ma prawa ich prze­
trzymywać. To nie jest chlu­
bne, jeżeli kradnie się komuś 
jego własność, m imo że moż 
na by znaleźć tu aspekty ła­
godzące. Tym bardziej taki 
stempel na książce denerwuje
i ostrzega.

Jestem właścicielem książ­
ki, która prawnie nie należy 
do mnie. Po prostu ta książ­
ka z fajkam i nie jest moja. 
Owszem, dzięki sprzyjającym 
okolicznościom, stałem się jej 
właścicielem. Wyciągnąłem ją  
z gruzów, ale to szczególna

psie grosze. Nie mogę tego 
odżałować.

Dostrzegam, kiedy popa­
trzę na moje kontakty z 
książkam i, że każda z nich 
zdawała m i się coś wróżyć, 
coś przewidywać, niezależnie 
od tego, że każda coś komu­
nikowała, żałowała czegoś, 
doceniała, snuła wątek.

M am książki po zmarłych 
w  m łodym wieku, które 
przez cale la ta  emanowały 
nieodcyfrowanym przeze
mnie zapachem i takie, któ­
re różni ludzia przeszastali. 
Książki te znalazły schronie 
nie u mnie i mnie nie opusz 
czają, jak oczy Szyllera — 
Szkolnika ze zbroszurowane- 
go wydawnictwa o tym  hyp 
notyzerze, czuwające m ię­
dzy poglądem a poglądem, 
m iędzy doświadczeniem a 
doświadczeniem, między re­
ceptą a receptą.

Lubię na przykład tekst 
angielski „The merchnnd of 
Venice”, który należał kie­
dyś do panny Kathi Dietrich. 
To była młoda dziewczyna, 
myślę, że musiała być ślicz­
na, bo je j nie znałem. Z 
wykaligrafowanych pięknie 
im ienia i nazwiska na twar­

strzejszy zapach rozkładają­
cego się papieru. Rozchyla 
kartk i, jakby chciała dopuś­
cić do siebie więcej powie­
trza, przywiązana do życia. 
Zaczyna się na stronie 13. 
Na stronie 14 po słowach:.., 
„zostanie wynagrodzony...’” 

ktoś obliczał:

1.945
— 687

1.253
Nigdy się ju ż nie dowiem, 

co ma właściwie oznaczać 
ten rachunek, nie odnajdę 
nigdy właściciela tej książ­
ki. Na stronie 204 jest na­
rysowana fa jka w ustach 
mężczyzny na tle dolnej 

części twarzy z delikatnymi 
nozdrzami i konturem bro­
dy, potem przechylona gło­
wa w  cylindrze, rozszerza ia- 
cym się u góry i trzecia glo 
wa w  kasku niemieckiego 
żandarma z paskiem pod bro 
dą, wąsikiem, może 50-letnie 
go. Od strony 195 do strony 
198 oderwane są półkolem 
dwa skrawki tak jakby by­
ły niezbędne do rozpalania 
ognia w piecu lub papiero­
sa. Brzegi nie są zbyt po­
strzępione. wyrwano je do­
syć energicznie. Na stronią

mnoży się, pączkuje, nie*.48“ 
je  spokoju. Znam jej gorące 
tchnienie.

Może najbardziej brzemien­
nym w skutkach okazać się 
brak systemu pojęć, który by 
skutecznie przeciwstawiał się 
sankcjom sądu, którego już 
właściwie nie ma, który ju ż 
nie istnieje, który niezdolny 
jest wywrzeć na mnie swój 
gniew.

Książka ma ślady zaczytania, 
więc kurczowo chwytano się 
jej spracowanymi palcami, 
kartkowano je j raczej nieza- 
w iłą treść. Nie zamieniano, 
nie kupowano, nie sprzeda­
wano jej. Stronice je j zlepia­
ją  się tak, że trzeba kilkakro 
tnie potrzeć palcami, aby ja 
rozszczepić.

. Znamy różne kodeksy. Naj 
trudniej jest o taki system 
przekonywających argumen­
tów, który prowadzi do no­
wej struktury motywacji po­
stępowania.

Czy zadbałem dostatecznie
o taki system argumentów fi 
lozoficznych, prawnych, zwy­
czajowych, obyczajowych i 
innych, aby ta książka nale? 
żała teraz naprawdę do 
mnie? Dodatkowy szczegół 
komplikuje naturę zagadnie­
nia, nie wiem komu mam ją  
oddać.

Jest dziś dzień dość wietrz­
ny. Ale śnieg nie hasa bar­
barzyńsko. Dozorcy zamiata­
ją  przed domami dzielnicy. 
Okapy dachów przystrojono 
wiszącymi soplami. Jest go­
dzina 10.40. Jak każda w na­
szym życiu nie znosi nieu­
wagi. Należałoby to jakoś 
rozstrzygnąć, ale rozstrzygnij 
cie jak mały karłowaty szym 
pansik przycupnęło na szafie. 
Nierzeczywiste, dokuczliwe. 
Na stronie 58 wznosi się o- 
łówkiem dwukrotny napis: 
GETTO. GETTO. Płatki śnie­
gu szamocą się na balkonie. 
Zapomniałem przeczytać głoś­
no treść owalnego stempla.

NOW A W YPOŻYCZALN IA  
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D o ko ń czen ie  ze  słr. t

kilkudziesięciotysięczmej pre 
m ii eksportowej, a le  chyba 
wszyscy w  fabryce. B o  je ­
śli w  ostatnich (miesiącach
o sukcesach w  produkcji 
eksportowej zak ładów  D u­
bois" głośno było w  całej 
prasie polskiej, rad io i te­
lew iz ji —  to czy ta sława 
n ie  podnosi na  duchu?

Żona dyrektora jest od 
pewnego czasu chora 1 Je­
ży w  sanatorium .

I  dyrektor często uciekał 
m yślam i do  swojego domu. 
B y ł to  dzień d la niego nie­
łatwy. Troska o żonę prze­
szkadzała w  pracy. A  tego 
dn ia  trzeba było rozstrzygać 
w ie le  skom plikow anych 
spraw. T rztba było po­
myśleć, ja k  zorganizować 
na  now o dz ia ł inw estycji, 
który w łaśnie się rozleciał: 
k ierow nika trzeba było 
zdjąć, bo się n ie  nadaw ał, 
jedna  pracown/ica odeszła 
na  rentę, inny pracow nik  
zw o ln ił się sam. Te same 

kłopoty z transportem  fa ­
brycznym : k ierow nik  n ie  
po tra fił ułożyć sobie w łaś­
ciwych stosunków z szo­
feram i. A oprócz tego...

—  D iab li' m n ie  b iorą —  
przyznaw ał dyrektor —  kie­
dy w  drobnych i prostych 
sprawach wymaga się od 
ludz i tak ich zabiegów. I 
m ia ł na m yśli formalności 
zw iązane  z  określaniem  
stażu pracy tych, którzy 
pracow ali jeszcze przed 
w o jną , którzy leg itym ują 
się odpow iedn im i ’ stw ier­
dzen iam i w  przedw ojen­
nych książeczkach ubezipic- 
czalni społecznej, których 
teraz n ie  uznaje się jako  
dowodów.

V ZASTĘPCY DYREKTORA

I
nne batalie, inne zw y­
cięstwa i inne klęski 
były tego dn ia  udz ia ­
łem  człow ieka kierującego 

techniką i technologią ca­
łej fabryki, magistra inży­
niera, zastępcy dyrektora 
do spraw przędzaln i i tka ln i.
O  pó ł do ósmej rano  n a ­
gle zabrakło tk iczom  z 
T kaln i A  przędzy, ferziba 
w ięc było zorganizować po- 
ęrw . . pp-erz uca .i ąc osnowy z 
Tkaln i C do  A, a stało się 
U> tylko dlatego, ie  tego 

dn ia  nie przyszło k ilk u  lu ­
dzi d ó  pracy na przewijal- 
n ię , na jm n ie jsze  zaś zaha­
m ow an ie  w  pracy tego od­
dz ia łu  oznacza u „Dubois1* 
postój na  tkalniach .

Następny a larm  pocho­
d z ił od przedsiębiorstw  —  
odbiorców , którzy n ić  mogli 
doczekać się dostaw  przę­
dzy (fabryki jedwabnicze, 
„H arnam “ i inme) —  1 tu  
sytuację uratow ał przerzut,

A  potem  przyszły kłopoty 
organizacyjne; które krosna 
zatrzym ać, dokąd przerzu­
cić tkaczy i m a js trów  —  
aby „E lektróm ontaż" mógł 
przystąpić do pracy nad za­
k ładan iem  insta lac ji s iły  na 
tka ln i.

Odezw ała się rów nież 
dość wcześnie w y koń cza Ind a. 
B rak ło  im  nagle  rongalitu 
na  drukarn i, w ięc trzeba 
by ło  przypom nieć sobie 
przy pomocy jedinego z ko- 

’ lorowych apara tów  telsfo- 

n icznych daw ne zr.żyłe sto­
sunki koleżeńskie z  lud źm i 
w  inne j fabryce w  Łodzi, 
po to, żeby uratować pro­

dukcję i p ilne  zamówienie.

Samochód udał siię w ięc po 
rongalit do kolegi, a tym ­
czasem z-ca dyrektora z 
„Dubois“ m ógł za jąć  się 
wykonaniem  zaleceń pań ­
stwowej inspekcji energe­
tycznej.

A  tej inspekcji reprezen­
tu jące j interes energetyki 

całego kra ju  chodziło o  to, 
aby na salach produkcy j­
nych n ie  pa liło  się w  ciągu 
dn ia  św iatło, aby fabryka 
zaoszczędziła ileś tam  prądu 
dziennie. Tak powstało 
w ielk ie  starcie inspekcji z 
fabryką, straży ogniowej z 
radą zakładową, a inspek­
cji, fabryki, straży i rady 

zakładowej z lud źm i odpo­
w iedzia lnym i za bhp. Bo te ­
go roku m ie liśm y lato  stu­
lecia. w ięc żeby przez szy­
by  nie la ł się na łudzi kil- 
kudzie&ięciostopniowy żar, 
zam alow ano okna. A  użyto 
farby dlatego, że straż n ie  
zgadzała się na  zasłony 
tekstylne (bezpieczeństwo 
przeciwpożarowe!). G dy la ­
to  się skończyło inspekcja 
żądała  zmycia farby  z o- 
kien, żeby było w idn ie j. 
W ięc przez okna przebije  
się wkrótce dzień, zaosz­
czędzi się sporo energii e- 
lektrycznej, bo żarów ki nie 
będą w  dzień pomagać 
prządkom  i tkaczom w  ich 
pracy, ale co będzie, gdy 
żnów  pow tórzy się lato stu­
lecia, a przemysł n ie  w y ­
produkuje  na  czas odpo­
w iednich ognioodpornych

terwencje, listy do podpi­
su (magister podpisuje  l i­
sty cały dzień, cały dzień 
rów nież p rzy jm u je  ludzi i z 
fabryki, i tych z zewnątrz, 
bo niech by ty lko  zasłonił 
się argumentem , że na pod­
pisy są te  godziny, a na  

przyjęcia in teresantów  tam ­
te! A n i rusz zarzut: co to 

za cholera b iurokrata!). A 
tymczasem czeka po daw ­

nemu na załatw ienie spra­

wa dachu w  oddziale na 
G dańsk ie j, gdzie w czasie

E1E
SZ

glenia odipowiada: „walcie  
nam  kary um owne, ja k  
chcecie, a le  do te j roboty 
n ie  jesteśmy jeszcze w  sta­
n ie  przystąpić...". A  jeśli 
budow lan i n ie  zrobią swe­
go, inne  przedsiębiorstwa 
n ie  mogą zacząć naw et 
swojej części zadań —  w ięc
i oddziału nie m ożna na 
czas uruchom ić, gdzież w ięc 
tu  p lan , gdzie term iny do­
staw?

* ' *  *

N ikogo ju ż  n ie  m a  w  
biurze, w  centrali oprócz 
zastępcy dyrektora, a prze­
cież po  ca łym  dn iu  zostały 
m u jeszcze sprawy n a j­
ważniejsze ■ d la  fabryk i: o- 
stateczne dopięcie program u 
wzrostu wydajności na od­
dzia łach. opracowanie p la ­
nu popraw ienia w arunków  
bezpieczeństwa i  higieny 
pracy d la  3.200 ludzi j ryle 
innych spraw, na których 

za łatw ienie  n ie  starczy ju z  
norm alnego etatu.

W ięc żegna się rozkłada­
ją c  d iag ram y i wykresy. 
Kończyła  się krótsza, so­
botn ia  zm iana popo łudn io­
wa, a w  w ie lu  dom ach 
łódzkich, w  których miesz­
k a ją  ludzie  od „D ub o is1, 
m atk i i  ojcow ie żegnali 
się z na jb liższym i, wycho­
dząc na trzecią nocną zm ia ­
nę....

zasłon? Czy znow u u  i(D u ­

bois1* pom a lu ją  okna?

Od rana była kolejka kie­
row ników  z w ażnym i pa­
pieram i cło podpisu, potem 
kolejka interesantów , z 
różnych oddzia łów  i ko­

le jka ludzi z zewnątrz, od 
czasu do czasu odzywał się 
telefon czarny, od czasu dó 
czasu b ia ły , raz po  raz nad­
chodził m om ent, w  którym  
zastępca dyrektora m usiał 
nagle decydować w  spra­
wach, od których zależało, 

czy i tego dn ia  fabryka w y ­
kona swoje zadania (a 
w iadomo, ja k  są one na­
pięte!), wykorzystywać zna­
jomości, aby ten czy inny  
oddział nie stanął, a prze­
cież n iezm iennie czekały 
na  jego b iurku  sprawy o 
zasadniczym  znaczeniu d la 
przyszłości i fabryki, i d la  
tych je j 3.200 ludzi.

Interesanci, telefony, in-

deszczu ludziom  leje się na 
głowy, gdzie woda niszczy 
produkcję i gdzie sytuacja 
jest bez wyjścia, bo zasad­
niczych inwestycji nie m oż­
na podjąć, gdyż w  planach 
urbanistycznych m iasta w  
tym  m iejscu, gdzie teraz 
oddział n a  Gdańskie j, ma 
być w  przyszłości zupełnie 
co innego.

A  tymczasem trzeba roz­
w iązać problem  rekonstruk­
c ji niedoprzędzarek, które 
są klasycznym w ąskim  
gardłem  w  fabryce, a jak  
tu  go rozw iązać, gdy sposo­
bem gospoda rczym nie 

m ożna (zbyt trudne zada­
nia), a  W ifam a tego się nje 
podejm ie, dopóki nie w y ­
jaśn i się sprawa odpow ied­
n ich  kredytów  inw estycyj­

nych? A  m odernizacja od­
dz ia łu  * przygotowawczego? 
Przedsiębiorstwo budow la­
ne, które rów nież m a tu 
pewne zadania do wyko­
nan ia , n ie  zabrało  się jesz­
cze do  roboty, a na pona-

postęp techniczny sta- 
wla coraz nowe wymaga 
n ia ludziom posługującym 
się nowoczesnymi narzę­
dziami produkcji. Efekt 
funkcjonowania przedsię­
biorstwa zależy w znacz­
nej mierze od tego, Jak 
dalece pracownicy chcą 
i um ieją w pełni wyko­
rzystać wspomniane na­
rzędzia oraz harmonijnie 
zgrać się .nawzajem  przy 
wspólnej pracy. Przeobra 
zeniom tecnmaj produk­
cyjnej muszą towarzy­
szyć odpowiednie zmiany 
społcczncj organizacji 
pracy, które z kolei wy­
znaczają rolę społeczno- 
zawodowe, przypadające 
poszczególnym pracowni­
kom. Jeśli wymienione 
zm iany nie następują do­
statecznie szybko lub nie 
spełniają wymagań stawia 
nych przez nową techni­
kę, wówczas powstają 
zgrzyty odbijające się u- 
Jemnie na całym przed­
siębiorstwie".

( A l e k s a n d e r  Ma­
t e j k o :  S o c j o l o g i a  
z a k ł a d u  pracy) .

FELIKS BĄBOL

♦> Z  inicjatywy Rady 
Naukowej przy WRN łódz­
cy naukowcy przystąpią 
niebawem do opracowa­
nia monografii gospodar­
czej woj. łódzkiego oraz 
atlasu regionalnego Zie­
m i Łódzkiej. Nad mono­
grafią pracuje profesor 
\ niwersytetu Łódzkiego 
Ludwik Straszewicz, a 
nad atlasem pracował bę­
dzie blisko 40-osobowy ze­
spół naukowy kierowany 
także prze? prof. dra Lud­
w ika Straszewlcza. Obie 
te bardzo cenne i potrzeb­
ne publikacje wydane zo­
staną przez PWN w ra­
mach siak rojonego na sze­
roką skali; planu publi­
kacji uświet’#łających XX  
rocznicę PRL.

♦> Bardzo wysoko oce­
nia recenzent „Kultury11 
prace łódzkich maJarzy 
wystawiających ostatnio w 
warszawskiej „Zachęcie**. 
„Grupę łódzką — czytamy 
m, in. ze względu na 
v-«pólnotę wielu cech za­
wartych w tej sztuce nie 
wahałbym się nazwać 
szkołą**. Niezorientowanego 
czytelnika informujemy, 
•że w skład łódzkiej szko­
ły realistów wchodzą: 
Barbara Szajdzińska, Jó ­
zef Skrobiński, Benon L i­
berski, Jerzy Krawczyk, 
Wiesław Garbolińskl. Ma­
my nadzieję, że po zakoń­
czeniu ekspozycji w „Za­
chęcie** łodzianie będą 
mogli obejrzeć na m iej­
scu te naprawdę ciekawe 
prace grupy łódzkich ma­
larzy realistów.

•> „Od godz. 19 prowa­
dzimy działalność no cn ą ’

— kom unikuje kierowni­
ctwo kawiarni „Balaton*** 
Szkoda, że nie określono 
dokładnie jak i charakter 
m a to nocna działalność.
— Bo ktoś niezorientowa­
ny mógłby pomyśleć, że 
należą do niej permanen­
tne bójlei przed kaw iar­
n ią oraz conocne „zloty** 
panienek lekkiej konduity. 
Jeśli chodzi o działalność 
rozrywkową „Balatonu** to 
niedawno chórek rewelcu- 
sów śpiewał tam na estra­
dzie piosenkę z uporczy­
wie powtarzanym „Od- 
szedlaś“ zamiast „Ode­
szłaś**. z  czego wniosek, 
że aby śpiewać, trzeba 
znać nie tylko nuty, ale 
i gramatykę.

•> Ponad 5 tysięcy ro­
boczo-Rodzin przepracowa­
li społecznie przy upięk­
szaniu 1 porządkowaniu 
parku im . Promienistych 
studenci Wojskowej Aka­
demii Medycznej. Medycy

w mundurach zasadzili 
tam m. tn. ponad 2 ty­
siące drzew i krzewów 
oraz splam o wal i wiele ty­
sięcy metrów kwadrato­
wych pod trawniki, klom­
by i  aleje.

♦> Cały listopad czynna 
będzie w Pałacu Sporto­
wym wystawa pn. „Czło­
wiek i praca**, zorganizo­
wana przez WK ZZ 1 
Zarząd Główny ZZ  PPWOIS. 
Na wystawie eksponowa­
ne są nowoczesne aparaty, 
poprawiające warunki 
pracy w zakładach prze­
mysłowych, gdzie wystę­
puje nadmierne zapylenie, 
wysokie temperatury lub 
nadmierna toksyczność. 
Do odwiedzenia tej cieka­
wej ekspozycji zachęcamy 
przede wszystkim ludzi 
odpowiedzialnych za bez­
pieczeństwo i higienę pra­
cy.

WOJCIECH KAWINSKI

I R O N I A
Cierpkie gałęzie z echem ptaków 
z białą obwódką wczorajszego mrozu 
ze śladami palców które zrywały 
owoce suche w porze winobrania 
Nie przypłynęło jezioro pod brzeg 
fala zamarła w połowie swej chwili 
a ta dolina zaczęła brązowieć 
jak przypomniane gdzieś sprzęty rodzinne 
Jeszcze nie zjawił się owad błękitny 
na żadnym liściu ani wewnątrz niego 
nic zapłonęło spokojnym kolorem 
zimowe legowisko
I mówiono czekaj na pagórku 
aż zejdzie nisko ptak bardzo podobny 
do rzeźbionego promienia więc patrz 
w zaniku bowiem jego lot łaskawy 
w piórach ta barwa 
w dziobie ta gałązka

1963

Ł A T W O Ś Ć
Synu ziemi zjadaczu kwiatów jesteś owocem popiołu 
Ciemności w twojej piersi nie zawsze kryją niebo

P. ELUARD 
Z  pierwszego zdania nawet cień znaczenia — 
białe zwierciadło soli 
przepływa nad głową
i jest czas tego co wypełnia trzewia 
ptaków idących ku północy nigdy 
nie zostawiają swego głosu w gniazdach 
ani piór nawet

Słynne motto: „i zrozumiesz siebie 
kiedy wyprzedzisz swój czas na liściu krwi pisany* 
to wystarczy 
aby nagie drzewo
w slup się zmieniło czyli w cel podróży
najmniejszej
choć ostatniej

co wcale nie znaczy 
żo już jesteś —

POSTAĆ CZŁOWIEKA
RÓŻH0IMIEHHA

i,Zanim, wstąpił w mir;
Powrócił ku młodości i życie powtórzył 
Wznosząc się i opadając".

T. S. ELIOT

Jesteś który byłeś. W każdym czasie jednaki.
Z dłonią ogarniającą przestrzeń dookolną. 
Otwierający dym i drogę do ciemnej Itaki, 
gdzie mur się piętrzył 1 z pieśnią swawolną

poczynali umierać... Lecz to dawno temu...
Teraz drzewo wyrosło w bliznach ostrych całe.
A ptak wysoko błyszczy. Ale strzała z ziemi 
jego nie sięgnie... Ty żyjąc skonałeś

w pleśni zwycięskiej. Ślepy pastuch 
uczynił cię bohaterem. (Wierny choć okrutny)!
Los zgotowałeś tamtym jak zdobywca miastu.;.
W strzałach pękało życie i niósł się dźwięk lutni

do stóp kobiety i młodzieńca. Potem 
witać cię przyszli wszyscy. Cała ziemia 
twoja... Przez morze ciągle płynie okręt 
w czasie, który odchodzi, mija i przemienia...



Potem  w idzia łem , jak  ru ­
szyła ze spokojną pewno­

ścią siebie (zawsze była o- 
panow ana, spokojna i pew* 
n a  Siebie), i z uw agą, ja k ­
by obaw ia jąc  się zakłócić 
(chociaż ju ż  zakłóciła) urzę­
dow y nastrój n a  sali, w  któ 
rej było coś niezniszczalnie 
oficjalnego i surowego, szła 
w  przejściu m iędzy ław ka­
m i ostrożnie, ja k  po w ą­
skiej kładce, żeby n ie  stra­
cić rów nowagi, a gdy prze­
chodziła przez ukośne pas­
m o  prom ieni, przebijające 

się przez szyby, jej, b ia l»  
sukienka rozjaśniła się ja k  
żagiel w  blasku słońca.

M yśla łem  o tym , że zja­
w iła  się ja k  w idm o, jakby 
n ie  w iadom o skąd, nawet 
s tuk  ciężkich intarsjowa- 
nych d rzw i n ie  ostrzegł' 
m n ie  przed je j przyjściem .

No, w ięc teraz się dopie­
ro zacznie, pomyślałem . Te­

raz się dopiero zacznie, ju ż  
ona pokaże co potrafi, i po­
czułem  się upokorzony, że 
n ie  potrafię zapobiec jej 
Intrygom , że jestem bez­
radny i w ydany n ie jako  na  
pastw ę nieobliczalnych po­
m ysłów  i kaprysów  tej dzi­

waczki. Zastanaw ia łem  się 
nad  m otyw am i, a raczej .nad 
zupe łnym  brak iem  m oty­
w ów  nieobliczalne j decyzji 
pan i doktor Adam skie j, że­
by  przerwać urlop (który 
kończył się wszak dopiero 
za tydzień) i przyjechać na 

rozprawę.
N ie interesowałem  się jej 

spraw am i, a więc i on#  nie 
pow inna interesować się 
m o im i spraw am i. A le  może 
przyjechała ze względu na  

narzeczonego, starałem  się 

ją  uspraw iedliw ić, je j n ie ­
zrozum ia łą decyzję przerwa 
ni a urlopu. P om im o to od- 

■cziiłem do pani doktor 

A dam skie j niechęć, wydała 
m i się odpychająca z 1ą jej 
wzniosłością m oralną („Mo­
ja  narzeczona jest zdania..."), 

wydała m i się nudną, wznio 
s łą pedantką. Pomyślałem , 
w  jak i sposób m ógłbym  ją  

unieszkodliw ić, i n ie  w idzia  
łem  żadnego skutecznego 

sposobu na  je j unieszkodli 
w ienle, siedziałem  przecież 

w  ław ie  oskarżonych jak  
zakuty  w  dyby.

i D o  m o je j świadomości 
zaczął znów  docierać głos 

przewodniczącego: „Chwycił 

M icha laka  pod pachy —  w 
ciszy przebrzm iew ały cięż­
kie  słowa ak tu  oskarżenia
—  i  usiłow ał odciągnąć go 
od m iejsca, w  którym  w y­
dzie la ł się gaz, lecz nie 
m ógł sobie z n im  poradzić, 
gdyż sam  doznał om dlenia".

Przy tych słowach doktor 
K rystyna A dam ska weszła 
w  sam  środek tragedii ja k  
spóźniony w idz, wpuszczo­

ny  przez wyrozum iałego 
woźnego na w idow nię po 
podniesieniu kurtyny. W szy 
scy zaczęli odwracać głowy 
w yrażając gestami oburze­

nie, jak  byliby oburzeni w i 
dzowie w teatrze na  spóź­
n ioną damę, której wejście 
w  najciekaw szym  m om en­

cie przedstaw ienia zakłóca 
nastrój sztuki.

Doktor A dam ska nie zw ra 
cala na to na jm nie jsze j u 
wagi 1 z  uśm iechem na 
twarzy, wydłużonej przez 
m odną fryzurę, zb liża ła się 
sprężystym krokiem , pode­
szła do pierwszego rzędu i 
zaję ła wolne miejsce przy 
M ichalakow ej.

—  Pańska narzeczona 
przyjechała —  pow iedzia­
łem. Taborski spojrzał na 

m nie  jakoś dziw nie, ruszył 
ram ionam i i odw rócił się z 
powrotem  w  k ierunku stołu 
sędziowskiego.

—  W  w yniku  zatrucia 
ponieśli natychm iastową 

śmierć. —  Usłyszałem glos 
przewodniczącego, który na­
stępnie zaczął odczytywać 
stereotypowe form uły  zamy 
ka jąc  ak t oskarżenia.

O drętw ia ła  z gorąca i sen 

ności publiczność słuchała z 
rezygnacją pocąc się w  ław  
kach. Szyby zdaw ały się tra 
cić swą szk laną konsysten­

cję w  orgiastycznych blas­
kach słońca, które wdziera 
ło  się z nużącą agresywno­
ścią przez okna. Wreszcie, 

przewodniczący przestał 
czytać i zadał Taborskiemu 
sakram enta lne  pytanie: —  

Czy oskarżony przyznaje się 
do w iny?

Dlaczego Taborski spoj­
rzał na  m n ie  tak dziw nie? 
Dlaczego ruszył ram ionam i? 

Zadaw ałem  sobie pytania, 

które ow ładnęły  m o ją  świa 
dom óśćią do tego stopnia, 
że ju ż  n ie  w iedziałem , co 
się dokoła m nie dzieje, sąd, 
mecenas, sprawa, prokuja- 
tor, wszystko to było poza 
zasięgiem m oje j św iadomo­

ści, zadaw ałem  sobie ty l­
ko  pytania. D laczego Tabor 
ski spojrzał tak  dziw nie? 

Dlaczego ruszył ram ionam i?

Po w yjaśnieniach Tabor­
skiego przyszła kolej na  
mnie. Law a oskarżonych by 
Jo wyniesiona am fiteatral­
n ie  ponad ław ą obrończą. 

Spojrzenia kilkudziesięciu 
par oczu zogniskowały się 
w e m n ie  ja k  w  soczewce. 
W śród tych kilkudsresięciu 
par oczu odczuw ałem  dwa 

spojrzenia wbite  we mnie, 
K rystyny i starego Zdunka. 
G óru jąc  nad salą siedzia­
łem  w  w ąsk im  przesmyku 

pom iędzy ław ką a pu lp item  
ja k  w  klatce, było m ; cias­
no  i niewygodnie, kanty 
desek uw ierały m nie  w  
pierś i w  kości goleniowe. 
Spotn ia ły  1 zesztywniały, 

m ów iłem  czując suchcść w

gardle, głos wydobywał się 
z krtan i z trudem , drżący i 
n iepewny. M ów iłem  powoli 

z namysłem , liczyło się każ 
de słowo. K ażdym  słowem 
otw ierałem  drzw i do pokoju 
w am bulatorium , w  którym  
leżeli zm arli. B ąd ź ostroż­
ny, upom ina łem  siebie. Sąd 
jest areną w a lk i prokurato­
ra z oskarżonym  m ów iłem  
sobie. Zwycięża ten, k to  oka 
że się mocniejszy w  argu­
m entacji, pow tarzałem  sobie, 
ten, k to  potrafi narzucić 

przewodniczącemu i tej ko- 
biecie-ławnikow i o roztar­
gnionym  spojrzeniu, i tUNnu 
trzeciemu sędizaemu-sfinicso- 
wd swój oryg inalny pogląd, 
kto im  potrafi tak  sugestyw­
nie  przedstawić tragedię w  
podziem iach, że uw ierzą tyl 
ko jem u. Co n ie  by ło  zresztą 
wcale łatwe. Chęć potępie­

n ia  jest głęboko zakorzenio 
na w  człow ieku. Lub im y są 
dzić i karać surowo (dru­
gich). To nas w  pewnym  

sensie oczyszcza.
Wszyscy patrzyli n ?  mnie, 

przewodniczący z o łów kiem , 
wzniesionym nad aktam i i 

czekającym , żeby spaść na 
pap ier i zapisać nieostrożne 

słowo oskarżonego, i proku­
rator, i ławnicy, i eksperci,

. i docent— ekspert o stożkowa 

tej łysinie za stołem dla 
rzeczoznawców. Na sali pa­
now ała złowroga cisza tam ­

tej p iw nicy i drętw a cisza 
sądu, ale przepaść pom ię­
dzy zagadkową praw dą pod 
ziem i, słabo ośw ietlonych ru  
dym  św iatłem  żarów ek, a 
urzędową praw dą, w ym yślo 
n ą  na sali sądowej, by ła n ie  
do przebycia. K to  potrafi 
dać bezbłędną odpow iedź 

na pytanie, z czyjej w iny  
poniósł śm ierć M icha lak  i 

jego towarzysze? Zapytywa 
łem  siebie, sąd i prokurato­
ra. , ........ v„ ,

Prokurator, sędziow ie i 
eksperci słuchali moich wy 
jaśn ień z uw agą, n iedow ie 

rzaniem  lub  z dobrą w olą, 
n ie  mogłem tego wiedzieć. 
Byłem  w ydany na  łup  tym  
ludziom , byłem  wydany na 
ich łaskę, 1 n ie  ty lko na  
ich sum ienność (w szczegól­
ną , specyficzną, stroniczą 

sum ienność tych ludzi n ie  
w ątp iłem ), na  ich uczciwość
i lojalność, lecz rów nież —  
na ich w iedzę lu b  nieuctwo, 
in teligencję lub  tępotę, szyb 
ką orientację lub  gnuśność 
um ysłową, gniew  lu b  dobry ' 

hum or, lepsze albo gorsze 
samopoczucie, żyw ą albo sła 
bą wyobraźnię, in tu ic ję  albo 
pedanterię, wreszcie (gdyby 
uznali, że “jestem w in ien), 
na  ich dobroć lub  okrucień 

stwo, oschłość lub  tkliwość, 
rozum ienie względności rze 
czy lub  ponuractwo i ogra­

niczoność.

Z początku słuchano m nie 
z  zainteresowaniem . Potem

coś nagle  jakby  się odm ie­
n iło  i  popsuło. Czułem ,' że 
m o je  słowa tra fia ją  w  pu ­
stkę. S traciłem  kontakt (jak 
to określa ją zawodowi prele 

genci) z publicznością 1 z 
sądem. Na sali zaczęły się 
rozlegać szmery i pokasły- 

w ania, ludzie zaczęli w ier­
cić się w ławkach. Tylko 
troje sędziów w  czarnych 

togach za stołem sędziow­
skim , zobowiązanych z m o  
cy paragrafów  procedury 
do w ysłuch iw an ia do koń­
ca wszelkich, choćby n a j­

bardziej iry tu jących dyw a­
gacji osób na ław ie oskar­
żonych, siedziało w  kam ień 
nym  bezruchu, z ponury­
m i m inam i, za którym i kry 
ła się niecierpliwość grani­
cząca z  bezsilną wściekło­

ścią. Takie było m oje pra­
wo jako  oskarżonego: m o­
głem m ów ić do wieczora, 

a oni musieli m n ie  słuchać 
c ierp liw ie  1 uw ażnie, zacho 
w u jąc  powagę i spokój, do 

jak ich  zobow iązywała ich 
sędziowska godność. Nato­
m iast prokurator n ie  ukry ­
w a ł złośliwego zadowolenia, 
w yw racał oczy, rob ił m iny, 
rozw alał 6ię w  fotelu, czu­
łem, że gdyby mógł to by 
się tarzał ze śmiechu z 
tego, co m ów iłem , N iew y­

pał. Żenu jąca  sytuacja. Zda 
wałem  sobie z tego sprawę. 
Niefortunny ze mnie mówca. 
Nie wierzono moim słowom. 
M ów iłem  w łaśnie o tym , że 
należało ty lko zastąpić w  
dokum entacji słowa „siar­

czyn sodu" słowem „wodo- 
rosiarczek", i wszystko by­
łoby w  porządku, i w tedy 
m i się wszystko poplątało. 
N ie po tra fiłem  wytłumaczyć 

sądow i te j subtelnej kwestii, 
że n ie  starczyło m i siły wo­

li i stanowczości, żeby w y­
móc na Taborskim  przepi­
sanie dokum entacji z  zastą 
p ien iem  tych słów siarczyn 

sodu" na  słowo „wodorosiar 

czek". Była to czysta f o r  
malność, ponieważ czynności 

ruchowe według starej czy 

według now ej (nie przepi­
sanej) dokum entacji były te 
same, a le  niedopełn ien ie  
czczej form alności ściągnęło' 
odpow iedzialność na  m nie
i na Taborskiego. To nie 
było przestępstwem w  ro­
zum ien iu  prawa karnego, 
n ie  czu łem 's ię '1 w inny  śm ier 
ci M ichalaka, ale czułem  

że ponoszę jakąś  in n ą  od­
pow iedzialność, w ynika jącą 
z  braku stanowczości w sto 

sunku do Taborskiego przez 
to, że n ie  przeprowadziłem  

m ej w oli, n ie  zażądałem  ka 
tegorycznie przepisania do­
kum entacji ze zm ianą słów  
„siarczyn sądu" na  „wodo- 

rosiarczek“ i przez tę szcz.e 
lin ę  mego n iedbalstwa, nie­

zdecydowania, b raku  stanów  

czości wsunęła się, że tak 
pow iem , ręka spraw iedliwo

&H ze wszystkim i sankcja­
m i, przew idzianym ? przea 

ak t oskarżenia. Chcę przez 

to powiedzieć, że we mnie 
samym, w  m oim  chw ie jn jon 

charakterze w yląg! się bak­
cyl złego losu, który m nie 
zaprowadził na  ław ę oskar 
żonych. A le  n ik t tego ni# 
chciał zrozum ieć! N ie ty lko  
zrozumieć, ale jeszcze śmie 
chy na  sali. Ze m nie. —  To 
nie m a znaczenia —  powie 
dział przewodniczący. „N ie 

m a znaczenia"? Z d ją ł m nie 
gniew. Co w  tak im  razie 

m ia ło  znaczenie, jeżeli m o ­
je wyjaśnienia nie... Na sali 
w ciąż rozlegały się pochrzą 
k iw an ia  i tłum ione śmiechy. 
Łotry! Pomyślałem . N ic nie 
rozum ieją. Łotry! Jestem  ła 
godnym  człow iekiem , ale po 

tym  pow iedzeniu przewodni 
czącego i po tych pochrzą- 
k iw an iach  na sali coś we 
m n ie  pękło. Czułem , Jak 
wznosi się we m nie oburzę 
nie n iby  szybko podwyższa 
jąca się gorączka w  czasie 
silnej grypy, m d ły  żar, któ­
ry oblewa gorącem piersi i 
tw arz, ty lko  nogi i ręce są 
zim ne ja k  bryły lodu.

Gdybym  m ia ł coś pod rę­
ką, to  bym  cisnął w  tyci* 
co się śm iali, czułem, że 

ogarnia m n ie  wściekłość. 
Ja  bym  ich, tych, co się 
śm ieją, gdybym  ty lko  mógł 
być sobą, te  bym  w  tych 
ła jdaków . K am ien iam i,
byłbym  wtedy sobą, ale nie 
mogłem , m usiałem  się ug iąć
i dostosować do obow iązu­
jących norm  przyzwoitości. 
Przyzwoitości, ha, dobre 

sobie! m usia łem  pogwałcić 
to, co było we m n ie  p raw ­
dziwe, wspaniałe  i mocno, 
pogwałcić w  im ię  przy­
zwoitości, i m usiałem  się 
zrobić m sły , i natura ln ie  
zaraz pomyślałem , może 
w ięc rzeczywiście wbrew  
tem u, co sam  o sobie sądzi 
łem , byłem  w inny.

S iedzący przede m ną  w  
niższej ławce mecenas od­
w rócił się i spojrzał na 

m n ie  z zaniepokojeniem  
przez ram ię. Krystyna po­
chy liła  głowę i, zawstydzo­
na, wyskubywała z torebki 
n itkę  czy coś takiego. —  

To n ie  m a znaczenia —  
pow iedzia ł przewodniczą­
cy. —  Czy oskarżony skoń­
czył? —  N ie czekając na 
odpow iedź polecił woźne­
m u  wezwać św iadków . U- 
siad łem  i przypatrywałem  
się bez zainteresowania ob­
rzędom sądowym , celebro­
w anym  przez przewodniczą 
cego który odebrał od 
św iadków  przyrzeczenie za­
stępujące przysięgę.

Prawdę, 1 ty lko  prawdę.
Uprzedziwszy ich o od­

pow iedzialności karnej za 
fałszywe zeznania polecił 
opuścić salę.

Przed kratkam i pozostał 
ty lko  Zdunek.

Dom yślałem  się w  tych 
obrzędach postępowania są­
dowego jak ie jś  ukrytej lo­
giki, której ostrze było 

skierowane pTzeciwko m n ie  
(pom imo, że przepisy pro­

ceduralne m ia ły  na celu, 
ja k  w y jaśn ił mecenas, obro 
nę  oskarżonych) i której 
zastosowanie. wymierzone 
przeciwko oskarżonemu, u- 
dow odni 1 wykaże jasno '

MAREK WAWRZKIEWICZ

TADEUSZA GIGGIERA
Podpisuję się pod wyzna­

niem, które uczynił kiedyś 
pewien m ądry poeta mówiąc, 
że nie znosi zawodowych sa­
tyryków. Ludzi, którzy zaj­
m u ją  się nie twórczością, a 
produkcją satyryczną, ludzi, 
których pobudza do rozpoczę­
cia produkcji nie tyle zamó- 
wienie społeczne ile zamówię 
nie satyrycznego tekstu, przez 
odtwórcę gwarantujące od 
razu śdśle określone profity. 
Tego rodzaju „postawa twór­
cza” , której często towarzy­
szy jeszcze niechęć do wszy­
stkiego, co trąci nieco głęb­
szą myślą, przypomina trochę 
wstydliwe kalectwo: jel też 
zapewne zawdzięczamy tę 
całą masę satyrycznych teks­
tów. które wprawdzie czyta­
my, ale które nie pozostają 
w pamięci, zostawiając tylko 
wrażenie szarej przeciętności.

Otrzymaliśmy tomik satyr 
autora, którego o Jednostron­
ność nie m am y prawa posą­

dzać. I  to nie tylko dlatego, 
że Tadeusz Gicgier — saty­
ryk, jest znanym poetą, że za­
powiada wydanie prozy, że 
tworzy wiele w trudnym ga­
tunku reportażu radiowego. 
„Moje boje" Oicglera świad­
czą o dowcipie autora, (co 
jest niewątpliw ie dla satyry 
zaletą podstawową, ale wbrew 
pozorom wcale niezbyt częs­
to spotykaną) oraz o tym co 
można trochę mętnie określić 
mianem „kultury literackiej” . 
W  wypadku Tadeusza Gicgie- 
ra tę kulturę literacką zna­
m ionuje k ilka cech Jego sa­
tyryczne! twórczości.

Po pierwsze, autor „Garści 
ziem i” rezygnuje z łatwej 1 
nagm innie występującej w 
twórczości innych satyryków 
tematyki. Nie spotykamy sa­
kramentalnych niegrzecznych 
kelnerów i zatwardziałych 
biurokratów, Gicgier celuje 
wysoko — mówi o sprawach 
obyczajowości. Jeet to na

pewno zamierzenie ambitne, 
że zaś rezultaty sprawiają 
szczerą radość — można go 
posądzać o wcale nicpowierz- 
chowne obserwacje i studia.

Po drugie, Gicgier nie szu­
ka łatwych kontaktów z czy­
telnikiem, nie kokietuje go 
tzw. „świntuszeniem”, co u- 
praw iają z upodobaniem na­
wet najznakomitsi fraszkopi- 
sarze oraz równie znamieni­
te ilustratorki ich dzieł. Nie 
oznacza to, oczywiście, że Gic­
gier udaje świętoszka, ale no. 
fraszki dotyczące „tych rze. 
czy” i spraw im  przyległych 
wolne są od chorobliwego 
smaczku, mimo że często ce­
chuje je dosadność i — chcia­
łoby się rzec — staropolska 
jędrność. Przykład? Niech 
n im  będzie „Śmierć Don Jua ­
na” :

„Westchnął cicho I małą u- 
roniwszy łezkę.
Przerzucił się z ciał ziem­
skich na ciała niebieskie".
O tej samej kulturze lite­

rackiej świadczy chyba naj- 
leciej I część „Moich bojów” 
zawierająca wiersze satyrycz­
ne. Są to w dużej liczbie wier 
sze stylizowane na starych 
wzorach. W7ory sa świetne: 
Boy, Gałczyński. Potocki, na­
wet Klonowie, t świadczą o- 
czywiścle pochlebnie o poszu­
kiwaniach najwłaściwszej for

I  niezbicie ja k  papierek 

lakmusowy, że jesteru w i­
nien śm ierci czterech robot 
n ików  czyli zbrodni, której 

n ie  popełni łetn.

—  Zbiera liśm y się w  m a­
szynowni i tam  rozm aw ia­
liśm y. M icha lak  rozdzielał 
pracę —  zeznawał Zdunek.
—  M ichalak pow iedział, że 
będziemy rozkręcać * rury 
bo skrystalizowało. —  Jaś 
bokser rozglądał się nie­
spokojnie po bokach. Jak ­
by nie mogąc się rozeznać* 
gdzie się zna jdu je  i czego 

w łaściw ie od  niego chcą.
—  Niech św iadek stoi 

spokojnie, n ie  rozgląda się
i m ów i prosto do sądu —• 
upom inał szorstko prze­
wodniczący. —  Proszę ze­
znaw ać dalej.

—  Dalej —  Zdunek west 
chnął. —  Dalej M icha lak  

kazał m l wejść na podest 
P-4.

—  I  co? Proszę m ów ić.
—  I zam knąć próżnię.

—  I co? —  n iec ierp liw ił 
się przewodniczący. —  
Proszę m ów ić.

—  I otworzył zawór.
—  K to  zapytał z im no  prze* 
wodniczący. —  K to  otwo­
rzy) zawór? Św iadek czy 
M ichalak?

—  M icha lak  —  szepnął 
niepewnie Zdunek.

Mecenas wstał. Czarna 
toga zasłoniła m i tw arz 
przewodniczącego. Falski 
zaczął tłum aczyć coś, czego 
nie mogłem  dokładn io  zro­
zum ieć, w  uszach m j szu­
m iało.

Przewodniczący zaczął 

wertować szybko akta. 
Wszyscy czekali z nap ię­
ciem. Tylko ja  na nic nie 
czekałem wiedząc z góry, 
że sprawa jest beznadziej­
na, i że nie da się wykryć 
praw dy, którą każdy dzień 
unosił ja k  rzeka unosi 
m artw e odpadki do morza. 
Jeszcze ty lko  jeden człow iek 
na sali oprócz m nie  zdra­
dza 1 zupełną obojętność na  
to, co się rozgrywało na  
sali.. Był to stary w oźny 

sądowy w  okularach w  me­
talowej opraw ie, który 
d rzem ał dyskretnie w  “p ie r ­
wszej ławce z w okanda 
rozłożoną na  ko l«naęb ja lt 

gazeta.
Istotnie —  ośw iadczył 

przewodniczący trzym ając  

rękę na rozłożonych przed 
n im  aktach sprawy. —  
Św iadek zeznał na docho­
dzeniu prokuratorskim , że 
sam otworzył zaw ór w  pod­
nośniku P-4.

Słońce z niesłabnącym  

natręctw em  wdzierało  się 
przez szyby. W idzow ie w  
ławkach pocili się, iecz 
s łuchali w yciągając szyje, 

pom im o że było duszno i 
gorąco, i pom im o źe wycie­
ra li spocone kark i 3 tw a­
rze chusteczkam i. Tylko 
sędziow ie siedzieli nie­
ruchom o ze sztywną god­
nością m anek inów  w  
czarnych togach.

my dla tematu, który autora 
nurtuje; ważniejsza jest — 
bo znamy przecież wiele róż­
nych stylizacji — symbioza 
tych giegierowskich treści i 
tematów z klasycznymi dla 
naszej satyry wzorami.

Myślę, że rozważania po­
wyższe są w wypadku kiedy 
się omawia tom satyr dość 
marginesowe. Chciałoby sic 
mówić przede wszystkim o 
dowcipie, który cechu Ie wier­
sze. fraszki i lim eryki Gic- 
giera. Nio Jest to może dow­
cip nowoczesny. Gicgier nie 
stosuje elementów groteski czy 
absurdu. Jest to dowcip tra­
dycyjny. poparty trafna ob­
serwacją | um iejętnym  »a- 
pisem, dowcip. który ma 
wszelkie szanse trafienia do 
tzw. szerokich mas czytelni­
czych. Najlepszym chyba spo­
sobem omawiania go byłoby 
obszerne cytowanie. Materiału 
jednak do cytowania 1est 
aż zbyt wiele. — ..Moje boje” 
są tomem liczącym orawie 
90 stron. — Trudno w tak 
obszernym zbiorze ustrzec sio 
pewnych słabości. Zbiór 
jest nierówny: obok fraszek 
bardzo celnych takich jak: 
„Mądrość”. „Siła w italna” . 
„O Pani X .” , „Na oewną 
śpiewaczkę koloraturową" czy 
„Wczasy niedzielne" (można 
by tu  podać jeszcze wiele ty­

tułów) są też i słabsze — za­
liczam do nich np. wiele fra 
szek łódzkich. Nie stanowią 
też chyba najmocniejszych 
stron tomu tzw. złote myśli. 
Pierwsza część najnowsze! 
książki Gicgiera uwidacznia 
jak w ielki może być wpływ 
Wydawnictwa na jakaś publi­
kację. Gdyby ukazała sie ona 
przed kilkoma laty (jak sły- 
zę czekał na ma Gicgier 

właśnie lat kilka) ..Chór mło­
dzieńców" nie zabrzmiałby 
tak blado i anachronicznie. 
Winę za ie słabości, nie mo­
gące zresztą zaważyć na o- 
gólnei ocenie książki, ponosi 
niezbyt dokładny wybór.

Chciał chyba Gicgier swoją 
prostą, dowcipną i ku ltu ra l­
ną satyrą dotrzeć do wielu 
czytelników. Nie wątpię, że 
mu się to doskonale udało. 
„Moje boje” szybko chyba 
znikną z półek księgarskich. 
Warto jeszcze dodać, że ksląż 
kę wzbogaca świetna okładka
i rysunki Lecha Zahorskiego.

Tadeusz Gicgier. Moje boje 
Wyd. Łódzkie 1963.



tyco d n ia

To nie wina MPK
Gromy -1 przekleństwa wa­

lą się ostatnio na  Miejska*? 
I Pirzed.sięb i or s two Komunika­
cyjne. Otóż na  ulicy Lima­
nowskiego w dwu miejscach 
istnieją potężne „korki" ko­
munikacyjne: na odcinku od 
Zachodniej mniej więcej do 
Hetmańskiej, tramwaje jeż­
dżą jednym torem, dalej li­
nia kończy się przy Narodo­
wej i pasażerowie jadący do 
Teofilowa (Bita), Kochanówki 
czy Aleksandrowa mufizą wę­
drować pół kilometra, aby

SYLWETKI ŁOOZKICH AKTORÓW
W filmie „Jutro premie­

ra" grała rolę aktorki Rad­
wańskiej. W „Głupim Jaku­
bie" — matkę, w „Przygo­
dzie z Vaterlandem“ — Daub 
manową, a w swojej ostat­
niej teatralnej premierze — 
„Golemie" Zbigniewa Niena 
ckiego — świetnie zagrała 
uwodzicieikę i cyniczną 
kurtyzanę.

Mowa oczywiście o Irenie 
Malkiewicz aktorce znakomi 
tej, aktorce o ogromnej ska 
li talentu, która do Lodzi 
przeniosła się nie tak daw­
no, jakby na przekór le­
gendom o tym, żc wybitni 
artyści li tylko uciekają z 
naszego miasta. Starsze po­
kolenie widzów pamięta ją 
doskonałe choćby z licznych 
— w międzywojennym dwu­
dziestoleciu nakręconych — 
filmów. Z „Serca matki", 
„Trędowatej", „U kresu dro­
gi" (z Junoszą Stępow- 
skim I Brodniewiczem!).

„Przez łzy do szczęścia", 

żeby wspomnieć obrazy naj­

głośniejsze. Młodzi kinoma­

ni widzieli ją w „Odwiedzi­

nach Prezydenta", „Pasażer­

ce", „Pamiętniku pani Han­

ki". Zaś i  jedni i  drudzy 

mają możność oglądania Ire 

ny Malkiewicz na deskach 

Teatru Powszechnego — ży­
czymy sobie, aby pozostała 

już wierna i  te j scenie i 

L c fa l. ‘«v '‘ •'

■ml i Tekst i zdjęcie: 
Gerard Puciato

IRENA
MALKIEWICZ

K I I D  
— BIEDA

Takie określenie nasuwa się 

ma usta, kiedy spojrzy się na 

ilość k in  w woj. ió&sklm. Sa­

jna  liczba — 35# (w tym  pań­

stwowych — 137) nie byłaby 

może Jeszcze najsmutniejsza, 

Kdyby... nie konfrontacja jej 

ss liczbą mieszkańców, Dopiero 

wtedy okazuje się, żc zaledwie 

co 60 obywatel m a zapewnio­

ne  mlejsoe w  klnie. Oczywi­

ście, jeśli potraktuje się łącz­

n ie  mlasito i  wieś. Na tej ostat 

niej sytuacja Jest jeszcze mniej 

korzystna. 9,2 miejsca na rów­

ny  tyslączek.

By przeciętne nie m yliły  Czy 

telnlkowl obrazu — powled-zmy 

Jeszcze, że odpowiedni wskaź­

n ik  dla niektórych rejonów 

w iejskich Jest zgoła rozpaczli­

wy- w  Poddębicach — 2,0; w 

Pajęcznie —i 2,2...

Czy w inić za to Wojewódzki 
Zarząd K in? No cóż, tak kra­
wiec kraje; Jak m u materii 
staje. A  stać nas byto z  przy­
suń anych ńrodlków jedynie na 
30 m ilionów  zi w ciągu ostat­
nich praiwie trzech lat, wydat­
kowanych na budowę nowych 
Jcln.

Nic więc dziwnego,- ie  pod­
czas gdy w  kra ju  spada licz­
ba w idzów — w  województwie 
m im o konkuremodl telewizji 
ciągle Jeszcze wzrasta.

Finanse; któro są główną 
przeszkodą w  poprawieniu obe­
cnej sytuacji w  woj. łódafklm, 
rozumiemy; rzecz święta. Czy 
nie można Jednak uszczknąć 
trochę z Innych województw 
na  korzyść łódzkiego? By ty l­
ko  osiągnąć Średnią krajową 
(20,3 miejsc) trzeba wybudo­
wać w  Lódzklem Jd<na o 
8,100 mlejscachi

A N E G ­
D O T Y

aU  4 r u J e t c  pt>-eUjr 
ó -® CI*xua

NA LEKCJI HISTORII

Było to w  klasie szóstej na 
pierwszej lekcji historii w 
roku 1923. Wśród wywoła­
nych do tablicy znalazł się 
kol. KorcelU. dziś znany l i ­
terat i autor sztuk teatra­
lnych. Wykładowca prof. Ze- 
lewski polecił kol. K. naDl- 
sać na tabljcy genealogię J a ­
giellonów. W wyliczaniu

wszystkich zacnych członków 
tej rodziny kol. K . nie był 
dość biegły — nastąpiło „za­
cięcie” , któremu usiłowali za­
radzić życzliw i (podpowiada­
jąc). W  wyniku tej koleżeńskiej 
pomocy na tablicy wśród Ja ­
giellonów obok Ja*gieHy, W i­
tolda Skiergiełly 1 Swiedry- 
giełły znalazł się nieznany 
jefzcze Korcellemu Witold 
Warakałło. Klasa milcza­
ła po tym  uzupełnieniu 
dynastii Jagielonów jak 
zaklęta. Dopiero gdy 
historyk zaczął spra­
wdzać wiedzę Korellego i 
odczytując na tablicy poszczę 
gólne im iona doszedł do War 
kałly — gruchnął śmiech — 
którego przyczyna była zna­
na wszystkim oprócz Korcel- 
lego. Ale nawet poszkodo­
wany w tym  wypadku m u ­
siał przyznać, że kawał był 
w  dobrym stylu. Warkalło 
zaś przyjmował zewsząd gra­
tulacje z powodu zaszczytne­
go wciągnięcia go do panują­
cej dynastii.

(Z kronik i I  Liceum im . Ko­
pernika, 1006 r.).

OPŁATA zo JAZZ
Jestem- Jazzmanem. Kolekcjo­

nuję płyty, książki 1 nowe pis­
ma dotyczące tego kierunku 
muzyki. Baz w miesiącu na­
bywam polski miesięcznik 
„Jazz". Kupiłem ostatni nu­
mer tego miesięcznika 1 czeka­
łem na przystanku tramwajo­
wym. Po chwili przyjechał 

tramwaj. Wsiadłem, sta­
nąłem przy przednim pomoś­
cie 1 zacząłem przeglądać świe­
żo pozyskany numer „Jazzu". 
Podniosłem machinalnie wzrok 
znad miesięcznika 1 ujrzałem 
przed sobą wykaz przedmio­
tów podlegających w  tramwa­
ju  opłacie bagażowej. Uwagę 
modą przykuła jedna z  rubryk 
tego wykazu. Głosiła ona —

Redaguje Zespół — Wydawca: Wydawnictwo Prasowe ..Prasa 
Ł6dzkM“ — Adres redakcji: Łódź, ul. Piotrkowska M. Tei, 
W arunki prenumeraty: miesięcznie zl i ;  kwartalnie *J )X 
Redakcja nie zamówionych rękopisów nie zwraca. — Prenu­

meratę p rzy jm ują wszystkie placówki pocztowe, listonosze 
oraz PUP1K t.Ruch"— z zaznaczeniem: na t.Odglosy**. 

D ruk: BSW (.Prasa-, Lód** 2w irki 17,
Z*m. 34*5. X I. 63. K-4

s.Za przewożenie J a z z u  opła­
ta wynosi 10 zł". Stałem prze­
rażony. Miałem tylko niecałe 
osiem złotych. Szybko spojrza­
łem na konduktora. Nie za­
uważył; ie  w ręku trzymam 
;,Jazz". Nerwowo otworzyłem 
teczkę 1 schowałem tam  moje 
pismo. Jeszcze raz spojrzałem 
na wykaz. Nie, nie myliłem się, 
na wykazie wyraźnie stało — 
. .jazz 10 z ł" . Konduktor wi­
docznie nie zauważył, że ukry­
łem przed n im  „Jazz" 1 tym 
samym uchyliłem się od opła­
ty. Do domu dojechałem bez 
przeszkód. Długo zastanawia­
łem się, dlaczego taka pożycia 
w idniała w tramwajowym wy­
kazie. Wreszcie olśnienie — 
Jazz, to dla ludzt układających 
wykaz: przedmiotów podlegają­
cych opłacie w  tramwaju — 
perkusja. Odetchnąłem 1 uspo­
koiłem sumienie, nie oszuka­
łem konduktora. Na wszelki 
wypadek Jednak; dopóki w 
tramwajowych wyło?ach będzie 
figurowało „opłata za jazz 10 

złotych" będę przewoził „Jazz1' 
taksówką, A  nuż trafi się kon­
duktor — ioimalista?

przesiąść się na tramwaje 
podmiejskie. Z obu stron to­
ru na Zahieńcu zlikwidowano 
pętlice — tramwaje mane­
wrują wprost na ulicy, każdy 
kurs powoduje opoźnienia. w 
związku z czym, ju ż  około 
południa na przystanku przy 
Narodowej (brak poczekalni) 
wyczekiwać trzeba czasem i 
pól godziny, a tramwaje 
„chodzą stadami".

Pasażerowie muszą co 
najm nie j godzinę wc-eśniej 
wyjeżdżać z domu. Gromy za 
taki „porządek" padają, jak 
się rzekło, na MPK. A tu nie 
M PK  zawiniło.

A więc kto? Czy w ina nie 
leży przypadkiem po stronie 
koordynatora wszystkich te­
go typu prac, jakim  jest Wy­
dział Gospodarki Komunal­
nej Rady Narodowej m. Lo­
dzi? On przecież ponosi od­
powiedzialność za to. że pra­
ce na Zabieńcu i przy zakła­
daniu nawierzchni na ul. L- 
manowakiego rozpoczęto do­
piero jesionią. W tej chwil!, 
gdy padają deszcze, gdy robi 
się coraz zimniej, beztrosko 
skazano parę tysięcy osób 
jeżdżących codziennie na 
wspomnianej trasie, na kilo­
metrowe wędrówki po błocie 
na wystawanie na przystan­
kach bez poczekalni.

Jak  nas poinformowano, 
nowe pętle na Zabieńcu zbu­
dowane zostaną jeszcze - w 
grudniu. To oczywiście cie­
szy, ale... na razie nie ma 
dojścia do tych nowo budują­
cych się krańcówek.

Podobna sytuacja istnieje 
i gdzie indziej. Na rogu Ki­
lińskiego i Przybyszewskiego 
mamy także „korek" spowo­
dowany pracami Zjednocze­
nia Przedsiębiorstw Gospo­
darki Komunalnej. .

Na ul. Armii Czerwonej oq 
strony Widzewa M PK na skn 
tek podobnych prac wspom­
nianego przedsiębiorstwa zmu­
szone zostało do skrócenia 
trasy o jeden przystanek. I 
tu pasażerowie odbywają o- 
koło 400-metrowe spacery.

Czytelnik zapyta, czemu 
dopiero lesienią zaczęto pra­
ce na tak szeroką skalę? Na 
to pytanie, niestety, nio po­
trafimy odpowiedzieć.

J. W.

Z,lej mqki 
będzie chleb
— mówi ludowe przysłowie. 
Tak twierdzą również miesz­
kańcy Młynka. Zboża nio 
miele się u nich już dawno 
1 czasy folwarku, dziedzico­
wego młyna, pam iętają tylko 
starsi gospodarze. Dzisiaj po­
została tylko dawna nazwa 
miejscowości: MŁYNEK. A 
jednak przysłowie ma pełną 
rację bytu. Można się o tym 
przekonać. Na drzwiach daw­
nego folwarku skromny na­
pis: Punkt biblioteczny. Taki 
jest napis, a rzeczywistość? 
Świetlica społeczna 1 jedno­
cześnie sala wykładow i Uni­
wersytetu Powszechnego. Sa­
la telewizyjna i taneczna, 
miejsce zebrań Komitetu 
Blokowego. Punkt bibliotecz­
ny czynny dwa razy w ty­
godniu. MieszikaPńcy Młynka 
nie . lubią „szumnych" napi­
sów i reklamy. W r. 1960 
dzięki inicjatywie terenowe­
go Frontu Jedności Narodu i 
własnego Komitetu Blokowe­
go nr 27, założyli świetlicę 
społeczną. W tym sapiym 
roku. przy pomocy Referatu 
Kultury DRN Lódź-Cóma, 
TWP i aktywu społecznego, 
stworzono Uniwersytet Po­
wszechny. Jest to jedna z 
pięciu placówek tego typu w 
Polsce, dostarczających ma­
teriału socjologicznego Pol­
skiej Akademii Nauk. W u- 
bieglym tygodniu, słuchacze 
Uniwersytetu Powszechnego, 
ju ż po raz trzeci rozpoczęli 
cykl wykładów Wspćtnie z 
kierowniczką Referatu Kul­
tury DRN Górna i aktywem 
M DK im. 8. Znojka współ­
pracującym ze świetlicą, prze­
analizowano plan zajęć. Tro­
ska o młodzież, sprawy wy­
chowawcze. polityczne, sy­
tuacja międzynarodowa, pro­
blemy dnia codziennego «- 
to główne tematy wysunięte 
przez kursantów. Mieszkańcy 
M łynka „postawili" na mło­
dzież. Nie zapominają jednak 
o uzupełnianiu i poszerzaniu 
własnej wiedzy. Nieważne są 
tu lustra i gładka posadzką. 
Byle tylko przyszedł prele­
gent... Ten przecież nie za­
wodzi. Tak „zasłuchanego^1 
audytorium trzeba długo szu­
kać - mówią wykładowcy. 
Wydaje się, że postawa i am­
bicja tej maleńkiej, peryfe­
ryjnej świetlicy, mogłaby u- 
dziellć się naszej niejednej 
kulturalnej placówce w oen- 
trum  miasta.

JAN KOPROWSKI

GIORGOS JEFER If
—  laureat nobla

24 października br. Królew­
ska Akademia Szwedzka w 
Sztokholmie przyznała tego­
roczną nagrodę Nobla w dzie­
dzinie literatury w wysokości 
265.000 koron szwedzkich (ile 
to będzie w złotych polskich 
— nie wiem, policzcie sami). 
Otrzyma* ją  poeta, eseista i 
tłumacz grecki — Giorgęs Se- 
feris. M imo iż pisarz ten 
znajdował się na liście 81 
kandydatów do tej nagrody, 
uwieńczenie go laurem przy­
jęto raczej jako niespodzian­
kę. W niektórych pismach za­
chodnich ukazały się artyku­
lik i pt. „Sartre przepadł", co 
by oznaczało, że on właśnie 
typowany był przez opinię li­
teracką Europy do wyróżnie­
nia. Uważa się powszechnie, 
że wyróżnienie Seferisa wy­
pełniło postulat tzw. nagrody 
geograficznej,' uwzględniającej 
przedstawiciela kraju, który 
do tej pory nie figuruje na 
liście nagrodzonych. Nie zna­
czy to bynajmniej, że Gior- 
gos Seferis to laureat nie­
godny swoich poprzedników. 
Podobnie jak Saint John Par- 
se i Ivo Andrić jest nie tylko 
wybitnym pisarzem, lecz za­
służył się swojemu krajowi 
jako dyplomata. Po wojnie 
był przez kilka lat przedsta­
wicielem dyplomatycznym 
Grecji w Londynie, gdzie 
przyjaźnił się z takimi pisa­
rzami jak Laurence Durell i 
E. M. Forster oraz tłumaczy! 
na grecki wiersze T. S. Eliota 
(m. in. „Ziemię jałową"), któ­
rego poznał jeszcze w latach 
dwudziestych.

Z pisarzy greckich kandy­
dował przed laty do nagrody 
Nobla znany prozaik Niko- 
laos Kazantzakis. Zmarł w 
1957 nie doczekawszy się wy­

różnienia, a mówiono, że 
właśnie wtedy, w roku jego 
śmierci, miała mu być przy­
znana nagroda. W osobie Se­
ferisa wyróżnia się nie tylko 
jego samego. Jest to zarazem 
jakby uznanie dla współczes­
nej literatury greckiej, która 
w swoich szczytowych osiąg-' 
nięciach wznosi się do pozio­
mu literatury antycznej.

Giorgos Seferis jest pisa­
rzem w Polsce całkowicie 
nieznanym. Chciałoby się na 
tym miejscu zgłosić dezyde­
rat pod adresem naszych pism 
literackich: panowie, mniej 
gadaniny i polemik wątpli­
wej wartości, a więcej infor­
macji o tym, co dzieje się w 
świecie! Przeczytałem w pra­
sie zagranicznej, /a Seferisa 
tłumaczono na dwadzieścia 
języków i że twórczość jego 
-  dostępna raczej dla wąskie­

go kręgu — reprezentuje na j­
lepsze tendencje dwudziesto­
wiecznej poezji europejskiej.

A oto garść wiadomości 
biograficznych, zebranych z 
lektury czasopism obcojęzycz­
nych. Giorgos Seferis urodził 
się 29 lutego 1900 r. w Smyr­
nie, znanej z produkcji dy­
wanów (dziś miejscowość ta 

.nazywa się Izmir) w rodzinie 
profesora uniwersytetu. Ro­
dzice jego zostali z Turcji 
wypędzeni. Kształcił się Se­
feris w Atenach i Paryżu, 
studiując prawo i naukę o 
literaturze. Kiedy w  r. 1941 
Niemcy zajęli Ateny, Seferis 
ucieka i oddaje się do dys­
pozycji emigracyjnego rządu 
greckiego. Przebywa kolejno 
w Kairze i Transwalu (Po­
łudniowa Afryka)’. Pierwszy 
zbiór swoich utworów ogło­
sił w 1931, a więc jak na 
poetę dość późno. Dotychczas 
wydał sześć tomów wierszy, 
tom esejów, dwa tomy dzien­
ników i książkę przekładów. 
Po pierwszej wojnie świato­
wej Seferis należał do gru­
py pisarzy, skupionych wokół 
pisma „Grammata" (należeli 
tam również Konstantinos 
Kavalis i O. Etylls), którzy 
zerwali z tradycyjną konwen­
cją wąsko-narodową. G ład­
kiemu stylowi przeciwstawili 
język zwięzły i potoczny, 
zrywając z zewnętrznym opi­
sem na rzecz „świata we­
wnętrznego". Znawcy przed­
miotu twierdzą, że Seferis wś 
wczesnym okresie twórczości 
znajdował się pod urokiem 
Pawią Valery, Znamienne 1 
dość niespokojne życie Sefe­
risa nie pozostało bez wpły­
wu na jego poezję. Ucieczka, 
prześladowanie, tułaczka i 
niebezpieczeństwo — to częstS1-1 
motywy jego lirycznych wy­
powiedzi. ! 1

Giorgos Seferis w  tym ro­
ku kandydował do nagrody 
Nobla po raz pierwszy i prze­
szedł bez trudu, choć nie bez 
zdziwienia w opinii świato­
wej. Tymczasem wielu pisa­
rzy kandyduje już od lat pa­
ru bez powodzenia, żeby wy­
mienić Alberto Moravię, Gra­
hama Greene‘a, Pabló Neru­
dę, a nawet Ezra Pounda. 
Poza wspomnianym już Sar- 
trem, z pisarzy fran­
cuskich kandydował jeszcze 
Beckett. Wybór greckiego po­
ety tłumaczą niektórzy Jako 
chęć przeciwstawienia się 
tendencji nagradzania wciąż 
pisarzy Francji i Anglii. Na 
liście zgłoszonych do nagrody 
Nobla znajdowały się dwa 
nazwiska polskie (podobno Ma 
ria Dąbrowska i Jarosław 
Iwaszkiewicz). Warto zauwa­
żyć, że czas już chy­
ba. aby po Sienkiewiczu 
(1906) i Reymoncie (1924) 
trzeci autor polski zo­
stał wpisany na listę laurea­
tów Nobla. Co prawda złośli­
wi (a tych nie brak) twier­
dzą, że najwybitniejsi pisarze 
nie zostali przez Akademie 
Szwedzką nagrodzeni. Wymie­
nia się tu jednym tchem 
Tołstoja (Lwa), Czechowa, 
Szołochowa, Ibsena, Strtnd- 
berga, Marcelego Prousta, 
Thorntona Wildera, a z Po­
laków — Bolesława Prusa.

Zdaje się, że Instytucja li­
terackiej nagrody Nobla prze­
żywa pewien kryzys. Często 
się zdarza, zwłaszcza w czasie 
poprzedzającym przyznanie 
nagrody i po jej przyznaniu, 
czytać w prasie różnych kra­
jów (również i w samej 
Szwecji) bardzo ostre sądy 
na temat kryteriów, stosowa­
nych przy wyborze laureata. 
Ścierają się przy tym dwie 
tendencje: jedna, by nagra­
dzać pisarzy starych, zasłużo­
nych; inna, by właśnie zer­
wać z tym akademizmem 1 
wyróżniać pisarzy młodych.

Dotychczasowa praktyka 
zdaje się dowodzić, że ten­
dencja do nagradzania twór­
ców u schyłku ich życia 
zwycięża zdecydowanie.

SześćJziesięciotrzyletni Gior­
gos Seferis jest wprawdzie w 
pełni sił, ale szczytowe o- 
siągni<;Cla twórcze ma ju t 
dawno poza sobą. Cóż więc 
postulować? Na razie 1ak naj­
rychlejsze przekłady tego­
rocznego laureata na Język 
polski.


